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Płyną coraz nowe meldunki
0 przedterminowym wykonaniu Czynu Październikowego

Hutnicy, górnicy, marynarze
1 robotnicy wnoszą swój wkład 
do budowy pokoju i PSanu 6-letniego

RO BO TNICY I chłopi pracujący meldują o wykonaniu ł przekro­
czeniu zobowiązań podjętych dia uczczenia 34 rocznicy W ielkiej 

Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

P iłk a rze  D ynam o w  W a rs za w ie !
Serdeczne powitanie drogich gości

W  niedzielę zobaczymy ich na boisku
W  PIĄTEK wieczór warszawski dworzec przedstawiał nie codzienny a 

właściwie nie co wieczorny widok. Przy świetle lamp elektrycznych 
skrzyły się barwami tęczy różnokolorowe dressy delegacji zrzeszeń 
sportowych, furkotały w  podmuchach wiatru flagi zrzeszeniowe two­
rząc tło dla uroczystego przywitania przez sportowców warszawskich 
znakomitych piłkarzy Dynamo Tbilisi, wicemistrza ZSRR.

W RAZ ze sportowcami oczekują 
delegacje TPPR oraz ZMP. Po­

ciąg terespolski jeszcze nie nad­
szedł. Zebrani wypełniają czas ocze­
kiwania śpiewaniem pieśni radziec­
kich i masowych. Najlepiej śpiewa 
delegacja Spójni —  najgłośniej 
Unia.

Orkiestra kolejarska nie wytrzy­
muje, zaczyna grać ludowe pieśni 
podchwycone przez zebranych.

Wreszcie zdała widać zbliżające

Niech nasza
przyjacielska w izyta
przyczyni się 
do umocnienia
więzów przyjazni 
między narodami
tSR i NRD
-ośw iadczy ł  w Pradze

Wiihefm Pieck
Praga 20. 10.

VM  PAŁAC U  przemysłowym w 
’  ’  Pradze, odbyła się potężna ma­

nifestacja przyjaźni pomiędzy naro­
dami Czechosłowacji i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. W  ma­
nifestacji wziął również udział pre­
zydent NRD —  Wilhelm Pieck oraz 
członkowie przybyłej wraz z nim 
delegacji rządowej.

W  wygłoszonym przemówieniu 
prezydent NRD stwierdził, że zapro­
szenie delegacji NRD do Czechosło­
wacji przyjęte zostało jako wyraz 
zaufania Republiki Czechosłowac­
kiej do miłującej pokój Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Mówca 
przypomniał z wdzięcznością, że po 
zagarnięciu w  Niemczech władzy 
przez Hitlera, masy pracujące Cze­
chosłowacji oraz ich awangarda —  
Partia Komunistyczna —  udzielały 
wydatnego poparciu antyfaszystom 
niemiefckim. Tylko dzięki pomocy 
narodu czechosłowackiego stało się 
możliwe zachowanie cennych kadr 
niemieckiego ruchu robotniczego, 
które obecnie zajmują odpowie­
dzialne stanowiska w  NRD i są czo­
łowymi bojownikami o pokój w  
Niemczech zachodnich.

Omawiając obecną lytuację w 
Niemczech zachodnich, samowol­
ne rozczłonkowanie Niemiec przez 
zachodnie mocarstwa, prezydent 
Pieck oświadczył: „Podżegacze
wojenni głoszą nienawiść do Po­
laków 1 Czechów, do Rosjan 1 
Chińczyków. Głoszą oni ponownie 
przeklętą ideologię hitlerowską o 
wyższości narodu niemieckiego 
nad pozostałymi narodami. Prze­
ciwstawienie się tej podburzają­
cej propagandzie Jest naczelnym 
obowiązkiem niemieckich obroń­
ców pokoju".
Przypominając na zakończenie, że 

oba narody —  czeski i niemiecki —  
zawdzięczają swe wyzwolenie zw y­
cięstwu bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej, prezydent Pieck wyraził 
życzenie, aby przyjacielska wizyta 
w  Pradze delegacji NRD przyczy­
niła się do umocnienia i rozszerze­
nia serdecznych stosunków między 
Republiką Czechosłowacką a N ie­
miecką Republiką Demokratyczną.

M iędzy narodami krajów zjed­
noczonych w  obozie pokoju, nie 
mogą już powstać żadne konflikty. 
Walczymy wspólnie o pokój, abyś­
my w rodzinie miłujących pokój 
narodów mogli zbudować przyszłość 
piękną i jasną.

Opozycja w Belgii
przeciw planowi 
Schumana

W  niektórych kołach przemy­
słowych Belgii wzmaga się opozy­
cja przeciwko „planowi Schuma­
na". M. in. kategorycznie występu 
je  przeciwko przyjęciu przez Bel­
gię teco planu dyrektor zarządu 
kopalń' Martena, który oświadczył, 
że plan Schumana zlikwiduje cał­
kowicie belgijski przemysł węglo-
s^y.

H U TN IC Y  
y A Ł O G A  wielkich pleców huty 
"  „F lorian" do 12 bm. wypro­

dukowała dodatkowo 500 ton su­
rówki. W  dniu 23 bm. zameldowa­
ła o wykonaniu dodatkowych zo­
bowiązań, tj. o wytopie dalszych 
500 ton eurówkl.

W  hucie „Batory" załoga sta­
low n i wyprodukowała już 137,5 
tony stall ponad plan.

G Ó RNICY

P O meldunku z kopalni „Em i­
nencja", która pierwsza przed­

terminowo zrealizowała swój Czyn 
Październikowy, o przekroczeniu 
zobowiązań donoszą górnicy z ko­
palni „Dębieńsko". Załoga tej ko­
palni zobowiązała się w  Czynie 
Październikowym wydobyć 3.200 
ton węgla ponad plan. Do dnia 22 
października br. górnicy wydobyli 
już ponad 6.200 ton, czyli przekro­
czyli swe zobowiązania o 3 tys. ton 
węgla.

DLACZEGO K O P. „ZABRZE- 
W SCHOD" POZOSTAJE 

W  TYLE?

Z N IE K TÓ R YC H  zakładów pra­
cy na Śląsku nadchodzą mel­

dunki o niewykonaniu w  pełni

podjętych przez robotników zobo­
wiązań. W  większości tych zakła­
dów aktyw związkowy i partyjny 
niedostatecznie pomógł załogom w 
przygotowaniu realnych zobowią­
zań. Przed podjęciem Czynu nie 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

30 października 
rozpocznie się 
sesja jesienna 
Sejmu Ustawodawczego
I®  REZYD ENT Rzeczypospolitej 

Polskiej zarządzeniem z dnia 
25 października 1951 r. zwołał Sejm 
Ustawodawczy na zwyczajną sesję 
jesienną w  dniu 30 października 
1951 r.

Marszałek Sejmu wyznaczył po­
siedzenie Sejmu Ustawodawczego 
na wtorek, dnia 30 października 
1951 r., o godz. 10.

Na porządku dziennym 97 posie­
dzenia Sejmu Ustawodawczego
znajdują się sprawozdania komisji: 

Spraw zagranicznych, oświaty i 
nauki, finansowo - skarbowej, ko­
munikacji i łączności, kultury i 
sztuki, obrony narodowej oraz 
pracy i opieki społecznej, o rządo­
wych projektach ustaw, oraz o de­
kretach Rządu RP, wydanych w 
okresie przerwy pomiędzy .sesjami. 
Sejmu.

Delegacja radziecka zwiedziła we Wrocławiu Wystawę Wynalaz­
czości Pracowniczej, iyw o interesując się eksponatami.

Fot. Czelny

Rząd Polski podtrzymuje 
żądanie ukarania winnych

incydentu na S|S „W ieluń" 
w  porcie szwedzkim
ODPOWIEDZI na notę polską 
w  sprawie incydentu na pols­

kim statku „W ieluń", szwedzkie 
MSZ udzieliło odpowiedzi, usiłując 
usprawiedliwić bezprawną inge­
rencję policji szwedzkiej na statku

Praga-W arszawa 10:10
Praga —  tel. wł.

Mecz bokserski Warszawa —  
Praga zakończył się wynikiem 
10:10. Petrina II pokonał zdecy­
dowanie Justkę, Majdloch wyso­
ko zwyciężył niedysponowanego 
Stefaniuka, Soczwiński wygrał ze 
Strehlikiem, w lekkiej po naj­
słabszej walce dnia Kubica nie­
znacznie pokonał Suszkę. Kudła* 
cik po dobrej walce wysoko zwy 
ciężył Versevskiego. Niespo­
dzianką była przegrana Dębisza 
z Lorenzem. Dębisz miał słabszy 
dzień i przegrał zasłużenie, gdyż 
był wolniejszy. Musiał po naj­
lepszej walce wieczoru pokonał 
wysoko Malika, Nowara zremi­

sował z Koutnym, Grzelak nie roz­
strzygnął walki z Rademacherem. 
Gościański wygrał z Markovi- 
cem, posyłając go cztery razy 
na deski. (g)

polskim,, która rzekomo została po­
wiadomiona „przez niejaką Domań­
ską” , że „marynarz z S/S „W ieluń” 
został zamknięty na statku za to, że 
chciał zbiec celem uniknięcia prze­
śladowań władz polskich". Nota 
szwedzka podaje ponadto, że „mary­
narz Kulka prosił policję szwedzką 
szeptem, tak, aby nie słyszeli go 
pozostali członkowie załogi, o pra­
wo azylu w Sz w m u "*

W  odpowiedzi S  powyższą notę 
szwedzkiego MSZ, polskie Minis­
terstwo Spraw Zagranicznych prze­
słało dn. 25. 10. 1951 r. poselstwu 
szwedzkiemu w Warszawie ponowną 
notę, w której czytamy m. in.:

N ie ma żadnego znaczenia twier­
dzenie, że władze szwedzkie otrzy­
mały jakieś oszczercze doniesienie 
ze strony niejakiej Demańskiej. 
Wniosek władz szwedzkich o rzeko­
mym pobiciu marynarza Kulki był 
najzupełniej dowolny, tym bardziej, 
że w chwili wejścia policji na po­
kład, przebywający tam lekarz 
szwedzki kategorycznie zaprzeczył 
faktowi pobicia marynarza. Niepo­
ważne jest również twierdzenie noty 
szwedzkiej, że Kulka ,,szeptem” pro 
sił policję szwedzką o azyl. jako 
że Kulka nie znając zupełnie języka 
szwedzkiego i zmuszony posługiwać

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

W  ramach Festiwalu Film ów  Radzieckich na ekranach kin w ro­
cławskich wyświetlany jest wspaniały film  p. t. „Daleko od 
Moskwy“  według popularnej powicści W. Ażajewą. Na zdjęciu: po­
żegnanie Beridzego z Tanią na tle przepięknego krajobrazu dale­

kie j północy.

Apel e[q chłopów dolnośląskich
w zwigzku z wyborami do władz ZSCh

\\ DNIU 25 PAŹDZIERNIKA Zwi ązek Samopomocy Chłopskiej rozpo­
czął wielką kampanię polityczną na wsi dolnośląskiej. Zgodnie 

z uchwałą V II Plenum Zarządu Głównego ZSCh rozpoczęte zostały 
wybory do władz gromadzkich i gminnych ogniw ZSCh.

slę latarnie lokomotywy ciągnącej 
pociąg terespolski.

Kilka obrotów potężnych kół, 
zgrzyt hamulców i przed nami za­
trzymuje się zielony sypialny wa­
gon II klasy, a w  jego oświetlo­
nych oknach widać wysmukłe syl­
wetki młodych mężczyzn.

Za chwilę drzwi wagonu się otwle. 
rają i z naręczem kwiatów wysiada 
kierownictwo drużyny tbiliskiej.

W ita ich wiceprzewodniczący 
GKKF Minecki. Dziewczęta, dele­
gatki zrzeszeń sportowych wręczają 
gościom kwiaty.

Krótkie powitanie i dynamowcy 
przechodzą do czekających autobu­
sów, które wiozą ich do Bristolu.

Na dworcu pozostali jeszcze u- 
rzędnicy Orbisu, pilotujący naszych 
gości od granicy radzieckiej.

Jeden z nich opowiada nam, że pil 
karze gruzińscy są to przemili, we­
seli chłopcy, którzy dysponują du­
żymi zdolnościami wokalnymi.

Dynamowcy doskonale się orien­
tują w sporcie Polski. Znają na pa­
mięć nazwiska naszych mistrzów o- 
raz wyniki osiągane przez nich.

Kapitan Dynamo zasłużony mistrr 
sportu A. Gogoberidze powiedział 
do naszego rozmówcy:

—  Cieszymy się, że Jedziemy do 
bohaterskiej Polski i że spotkamy 
się z piłkarzami polskimi.Mamy 
nadzieję, że te spotkania przynio­
są obopólne korzyści. Wasi piłka­
rze podzielą się z nami swoimi 
doświadczeniami, a my im przeka­
żemy nasze.
Orbispwiec kończy tę interesują­

cą rozmowę, gdyż musi dopilnować 
bagażu gości. A  jest on nie mały, 
gdyż olbrzymią część jego stanowią 
butle z najlepszą na świecie kau- 

1 kaską wodą stołową Narzan.
■ Odjeżdżając urzędnik Orbisu do­
daje, że wraz z dynamowcami przy­
był do Polski tenisowy mistrz ra­
dziecki Ozierow.

W ybory do-władr-Związka- Samo­
pomocy Chłopskiej to wielka bitwa 
o wykonanie planów produkcyj­
nych, o aktywne włączenie się 
wszystkich członków ZSCh do bu­
dowy fundamentów socjalizmu v. 
Polsce, do budowy szczęścia i do­
brobytu wszystkich pracujących w 
naszym kraju, do budowy potęgi i 
szczęścia naszej ukochanej Ludo­
wej Ojczyzny.

W yro k

CHŁOPI I CHŁOPKI DOLNEGO 
SLĄSfcAl

pracujący chłopi rozprawiać się bę­
dą zdecydowanie z kułacko - speku- 
lanckim szantażem, z wszystkimi 
tymi, którzy przez sianie reakcyj­
nej plotki i wrogiej propagandy 
chcą opóźnić marsz wsi dolnośląs­
kiej do dobrobytu, do socjalizmu.

CHŁOPI I CHŁOPKII

Zebrania i zjazdy wyborcze prze­
prowadzane będą w okresie wytężo­
nej walki o pełne wykonanie pizez 
chłopów pracujących obowiązków 
wobec państwa. Stałym tematem 
wszystkich zebrań i zjazdów wy­
borczych będzie sprawa zwiększenia 
dostaw artykułów rolniczych dla 
miast, dla bohaterskiej klasy robot­
niczej, podniesienia plonów ziemi i 
poziomu hodowli.

Kampania wyborcza powinna i 
musi stać się wielką masową akcją 
polityczną na wsi. Na zebraniach 
wyborczych małp i średniorolni chło 
pi, członkowie ZSCh, dokładnie 
przeanalizują dotychczasowe osiąg­
nięcia i braki w działalności ogniw 
związkowych, świetlic gromadzkich, 
grup plantatorów i hodowców, kół 
gospodyń, Ludowych Zespołów Spor 
towych oraz spółdzielczości wiejs­
kiej zbytu i zaopatrzenia.

W  ogniu krytyki i samokrytyki

Zebrania wyborcze Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej to wielki o- 
ręż walki z wrogiem' klasowym, ze 
spekulanctwem i szkodnikiem w 
Waszym ręku.

Wszyscy na zebranie wyborcze, 
niech nikogo z Was nie braknie w 
kampanii wyborczej do władz Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej, do 
władz tej wielkiej organizacji pra­
cujących chłopów, Waszej organi­
zacji.

Prezydium Związku Samopo­
mocy Chłopskiej 

Zarząd Wojewódzki

W ykopki ziemniaków dobiega­
ją końca. Rolnicy spieszą się, 
aby w term inie zakończyć wy­
kopki i oddać na punkty skupu 
zakontraktowane ziemniaki. 
Na zdjęciu: rolnicy z Kłudzien- 
ka k. Warszawy ładują na 
przyczepkę traktorową wyko­

pane ziemniaki.
CAF fot. St. Wdowiński

w procesie
sabotażystów
mięsnych
W  PÓ ŹN YC H  godzinach 

nocnych dnia wczo­
rajszego, po czterech 
dniach rozprawy, zapadł 
w trybie doraźnym wyrok  
Sądu Wojewódzkiego w  
sprawie kierownictwa 
spółdzielni rzeźniczo-wę­
dliniarskiej „Zjednocze­
nie".

Oskarżeni skazani zo­
stali: Alojzy Adamiec —  
prezes spółdzielni na 5, 
Marian Krawczyk —  wice­
prezes —  na 8 i Bolesław  
Kwapisz— kierownik zmia­
nowy produkcji, na 3 lata 
więzienia.

. Szczegółowe sprawozdanie 
z ostatniego dnia procesu 
oraz z przemówień oskar­
życiela publicznego i ob­
rońców —  podamy jutro.

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy



fctr. 2

W  świetle dnia

Dowód
przyjaźni

-■ r j  N IEM IECKIEJ Republiki De- 
mokratycznej przybywa do 

.na? 10(1 tysięcy ton kartofli. K o le ­
jarze niemieccy, dumni i radośni, 
że mogą nam przyjść z pomocą, 
współzawodniczą między sobą o jak 
najszybszą dostawę transportu. Te 

~r 100 tysięcy ton, to nic tylko wynik 
iw ykłcgo układu gospodarczego po­
między dwoma państwami, to rów- 

" '*nież serdecznie wyciągnięta z po­
mocą dłoń przyjaciela.

Entuzjazm kolejarza niemieckie­
go przyśpieszy transport, troskli­
wość niemieckiego rolnika dostar­
czy nam najprzedniejszych gatun­
ków, cały ładunek pchnięty życzli­
wością mieszkańców NRD, szybko 

, przebędzie granice po drodze uto­
rowanej sześcioletnim wysiłkiem 
demokracji polskiej I niemieckiej, 
sześcioletnimi wynikami panowa­
nia klasy robotniczej po obydwu 

r stronach Odry i Nysy. Te 100 ty ­
sięcy ton kartofli —  to nie w iado­
mo już które, setne czy tysiączne 

'■“" 'ogn iw o łańcucha przemian politycz 
nych, spółdzielczych i psychicznych 
u naszego zachodniego sąsiada na 
drodze przezwyciężenia zlej prze­
szłości, setny czy tysięczny etap w 
przebudowie naszych wzajemnych 
stosunków.

Rok po roku, miesiąc po miesiącu 
I dzień po dniu rozkruszala się h i­
tlerowska spuścizna, wysychały tru 
jące źródła szowinizmu. Funda­
mentalne przemiany ustrojowe kar­
czowały korzenie imperializmu, po- 
zwalając zakiełkować uczuciom 
przyjaźni do innych narodów i 
śmiałym planom budowy demo­
kracji.

W  bogatym, wznoszącym się sze­
regu przesuwają się przed nami 
stopnie rozwoju stosunków pomię­
dzy polskim społeczeństwem a mie­
szkańcami Niem ieckiej Republiki 
Demokratycznej. To już nie tylko 
wielkie akty historyczne, jak Zgo­
rzelec, wyznaczające wieczyście na­
szą granicę na Odrze i Nysie, nie 

(tylko doniosłej treści umowy poli­
tyczne i gospodarcze, nie tylko wza­

jem n e w izyty najwyższych dostoj­
ników obu państw, to również ty ­
siące najróżniejszych związków po­
między mieszkańcami Polski i mie- 

, szkańeami NRD, zbliżające nas ku 
sobie, pozwalające na wzajemne 

„.-^poznawanie, na pogłębianie ser­
deczności i zaufania. Byliśmy 

'^"świadkami entuzjastycznych spot­
kań naszej młodzieży z młodzieżą 

, NRD. Świadkami zachwytów tam­
tych robotników nad „warszaw­

s k im  tempem" robotników polskich, 
świadkami wymiany doświadczeń 
przy rozbudowie socjalistycznej kul 
tury między polskimi I niem iecki­
mi przedstawicielami nauki i sztu- 

7 ki. widzieliśmy, jak byli polscy i 
niemieccy więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych podawa- 
li sobie dioń w  uroczystej przysję^ 
dze: ..nigdy w ięcej!".

-  "  Oglądaliśmy 1 oglądamy wciąż, 
nieustannie jak  dojrzewa owoc 

-- zwycięstwa nad hitleryzmem, jak 
rozw ija się ziarno demokracji za­
siane na gruncie tego zwycięstwa. 
100 tysięcy ton kartofli, które przy- 

- « •  ..bywają teraz do nas, to nie tylko 
cenna i serdeczna pomoc, to jeszcze 

' jeden krok stumilowy z wielu in­
nych, oddalających Niemcy od fa ­
szystowskiej przeszłości.

K a r y  s ą d o w e
na opornych kuEakćw 
pcdisurzaj^cych sąsiadów

-d o  rrewykonywariia 
obowiązków 
wobec Peństwa

Organa sprawiedliwości, stojące 
na straży ludowej praworządności, 
wszczynają dochodzenie przeciwko 

-• tym, którzy praworządność narusza- 
7. ją i swą wrogą robotą starają się 
' utrudniać skup ziemniaków oraz ha­

mować wykonanie gromadzkich pla 
nów. W  sprawach takich zapadły 
już pierwsze wyroki.

Na 18 miesięcy więzienia skaza­
ny został bogacz Stanisław Głaz ze 
wsi W 'ila Więcławska, w  pow. mie- 

:t . chowskim.
Głaz posiada 13 ha ziemi pierw- 

ieA, szej klasy i z tego gospodarstwa 
miał dostarczyć 41 q zboża. Do 18 
bm. sprzedał zaledwie 2,6 q. Jego 

v zaległości podatkowe 1 FOR-u w y­
noszą 5.090 zł. Oskarżony był w ie­
lokrotnie wzywany do spłaty należ­
ności i do dostarczenia planowych 
ilość? zboża. Gminna Rada Narodo­
wa proponowała mu nawet przysła­
nie młocarni z SOM do omłotu zbo- 
ża, m'mo, że posiada on własną mło- 
carnię. A le bezczelny kułak drwił 

^  sobie z wezwań. „Niech się głupi 
śpieszy. Jeżeli nie sprzedam, co ml 
kto może za to zrobić?” —  mówił on 
do sąsiadów, podjudzając Ich do o- 
poni przeciwko wykonaniu ustawo- 
\\vych obowiązków.

W yrok na kułaka przyjęli chłopi 
Z pełnym uznaniem

Wykonanie z nadwyżką planu za III kwartał w ZSRR
jest świadectwem wspaniałego rozkwitu

gospodarki narodowej w  kraju zwycięskiego socjalizmu
Plan produkcji przemysłowej 
w ykonany w  1 0 3  procentach

S Ł O W O  1’ O L S R I E

M oskw a 26.10.
/ ''E N T R A L N Y  U rząd S ta ty sty cz n y  przy K adzie M inistrów  Z SR R  

ogłosił k om u n ikat o w y kon an iu  państw ow ego P lan u  rozw oju 
gospodarki n arod ow ej Z S R R  za I I I  k w arta ! 1951 roku. K om u nikat 
przytacza n a stęp u ją ce  dane, o b ra z u ją c e  rozw ój przem ysłu 1 ro ln ic­
tw a oraz w zrost obrotu tow arow ego  w I I I  k w arta le  br.

I. W Y K O N A N IE  P L A N U
P R O D U K C JI P R Z E M Y S Ł O W E J

T/" W A R T A L N Y  plan globalnej 
produkcji przemysłowej w y ­

konany został w  103 procentach.
Wydajność pracy robotników w  

przemyśle wzrosła w  I I I  kwartale 
1951 r. w  porównaniu z I I I  kwar­
tałem 1950 r. o 9 procent.

Ustalone w  Narodow ym  Planie G o­
spodarczym zadanie na I I I  kw arta ł 
1951 w  zakresie zmniejszenia kosztów 
własnych produkcji przem ysłow ej zo­
stało wykonane z nadwyżką. Koszta 
własno produkcji przem ysłow ej spadły 
w  porównaniu z rokiem  ubiegłym  o 
9 procent.

I I .  R O L N IC T W O

W  K O ŁCH O ZAC H  1 sowchozach 
zbiory pomj'ślnie dobiegają 

końca. S iew upraw ozimych prze­
prowadzony został jesienią br. w  
lepszym terminie oraz na w yż­
szym poziomie agrotechnicznym. 
Obszar zasiewu zbóż ozimych jest 
większy niż w  roku ubiegłym, przy 
czym znacznie wzrosła powierzch­
nia zasiewu pszenicy.

Egipt w zm aga
walkę o uwolnienie s ę 
stod brytyjskiej „opieki"
Rzeczn ik  brytyjskich

sił zbrojnych 

ubolewa
nad „powagą s y t e j !1

W  roku bieżącym uległa dalsze­
mu umocnieniu baza materialno- 
techniczna rolnictwa oraz wzrósł 
poziom mechanizacji produkcji w  
kołchozach i sowchozach.

Kołchozy 1 sowchozy osiągnęły dal­
szy wzrost pogłow ia bydła. Pogłow ie 
bydła stanowiącego własność kołcho­
zów  wzrosło od 1 października 1930 r. 
do 1 października 1951 r. m. In.: byd­
ła rogatego—o 13 procent, w  tym  krów  
o 18 procent, pogłow ie trzody ch lew­
nej — o 27 procent itd.

I I I .  W ZRO ST OBROTU 
TOW AROW EGO

\ k ł  I I I  kwartale 1951 r. odbył 
się dalszy rozwój handlu 

radzieckiego. Placówki handlu 
państwowego i spółdzielczego 
sprzedały ludności w  cenach po- 
równalnych o 13 procent więcej 
towarów niż w  I I I  kwartale roku 
1950.

Sprzedaż mięsa wzrosła przy tym  o 
19 procent, w yrobów  masarskich — o 
14 procent, przetw orów  rybnych — o 
11 procent, tłuszczów zw ierzęcych  i 
roślinnych — o 12 procent, m leka 1 na­
biału — o 38 procent, serów — o 15 
procent, cukru — o 33 procent, w y ­
robów  cukierniczych — o 23 procent, 
tkanin bawełnianych — o 22 procent, 
tkanin jedwabnych — o 33 procent, 
w yrobów  dziewiarskich — o 24 pro­
cent, w yrobów  trykotażowych  — o 20 
procent, obuwia — o 10 procent, a rty­
kułów perfum eryjnych  — o 20 procent, 
mebli — o 49 procent, odbiorn ików ra­
diowych — o 55 procent, patefonów
— o 22 procent, maszyn do szycia — o 
33 procent, aparatów fotograficznych
— o 30 procent, row erów  2,3 raza.

W  I I I  kwartale 1951 r. w  porów 
naniu z I I I  kwartałem 1950 r. wzro 
sła również ilość produktów ro l­
nych sprzedanych ludności na ryn­
kach kołchozowych, przy czym 
najbardziej wzrosła sprzedaż mąki, 
słoniny, drobiu, ja j, owoców i mio­
du.

R z ą d  Polski
żąda ukarania 
winnych zafśó

'na S|3 W ieluń

Londyn, 26. 10.

W  DEPESZY z Kairu Agencja 
Reutera przytacza oświad­

czenie rzecznika brytyjskich sił 
zbrojnych, przebywających w  stre­
fie Kanału Sueskiego, że sytuacja 
w  tej strefie „jest poważna i po­
garsza.się w  dalszym ciągu".

Kilkadziesiąt 'tysięcy robotników 
egipskich, .zatrudnionych dawniśj 
przea-Anglików, porzuciło już pra­
cę. W ciągi! ostatniej doby pozo­
stali robotnicy egipscy opuszczali 
bez przerwy strefę Kanału Sues­
kiego. Ponadto odbywa się ewaku­
acja innych obywateli egipskich z 
obszaru okupowanego przez An g li­
ków.

W  Port Saidzie zastrajkował ca­
ły egipski personel portowy, od­
mawiając obsługiwania okrętów 
wojennych i statków z flagą bry­
tyjską. Przerwali również pracę e- 
gipscy urzędnicy celni.

Rząd egipski zarządził zamknię­
cie wszystkich egipskich szkół w  
strefie Kanału Sueskiego.

Zarząd miejski Kairu postanowił 
zmienić wszystkie angielskie na­
zwy ulic i placów.

W  Port Saidzie patrol angielski 
j zastrzelił egipskiego szofera samo- 
' chodu ciężarowego.
I W  portach strefy Kanału Sues­
kiego stoi od kilku dni w iele nii 
wyładowanych statków angiel 
skich. Dokerzy i wszyscy robotni 
cy odmawiają wyładunku statkóv 
angielskich oraz wszelkich innycl 
statków zagranicznych, przewożą 
cych ładunki, przeznaczone di: 
wojsk angielskich.

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
się tłumaczem takiego oświadczenia 
nie mógł złożyć.

Nota polska odrzuca usiłowania 
szwedzkie zakwalifikowania mary­
narza Kulki jako uchodźcy politycz­
nego. Kulka nigdy za swoje przęko- 
nania nie był prześladowany. W  
czasie długotrwałego pobytu statku 
„W ieluń" w  Szwecji wielokrotnie 
schodził na ląd. Argumentem kwa­
lifikującym go jako uchodźcę poli­
tycznego nie może być fakt, że usi­
łował on zbiec ze statku, aby uchy­
lić się od spłaty długów zaciągnię­
tych u swych kolegów.

Na statku „W ieluń" nie dokona­
no żadnego naruszenia prawa, ka­
pitan wykonywał tylko normalne 
przysługujące mu prawa. Dlatego 
też tak w  świetle zasad prawa mię­
dzynarodowego — praktyki między­
narodowej, akt policji szwedzkiej 
stanowi jawne pogwałcenie tych 
norm, któie stosowane są między 
państwami.

Rząd polski podtrzymuje swoje 
stanowisko, że władze szwedzkie za­
chęcają awanturników i zwykłych 
przestępców kryminalnych do pod­
szywania się pod miano uchodźców 
politycznych, wypaczając tym sa­
mym pojęcie azylu politycznego, 
który ma tak wzniosłe tradycje his­
toryczne. Rząd Polski ocenić musi 
incydent na S/S „W ieluń" jako je ­
den z szeregu zmierzających do za­
kłócenia przez zainteresowane w 
tym czynniki dobrosąsiedzkich sto­
sunków polsko - szwedzkich.

Ponawiając protest przeciwko ak­
tom bezprawia, naruszającym zasa­
dę wolności żeglugi, zasady prawa 
międzynarodowego i będącym po­
ważnym naruszeniem praw Polski, 
Rząd Polski podtrzymuje swoje żą­
dania surowego ukarania winnych, 
udzielenia pełnej satysfakcji kapi­
tanowi S/S „Wieluń", zaspokojenia 
wszystkich powstałych w wyniku 
zajścia szkód, oraz podjęcia wobec 
marynarza Stanisława Kulki kroków 
przewidzianych w stosunku do zbie­
głych marynarzy,

Narody popierają 
walkę Egiptu

Z KRAJÓ W  Bliskiego Wschodu 
napływają wiadomości o an- 

tybrytyjskich demonstracjach lud­
ności, solidaryzującej się z walką 
narodu egipskiego przeciwko an­
gielskim imperialistom. Demon­
stracje takie odbyły się m. in. w 
Basrah, gdzie żądano, aby Irak 
przyszedł z pomocą Egiptowi, w 
Tripoli i Bejrucie (Liban) oraz w 
Sudanie.

Postępowanie Anglii w  sporze z 
Egiptem wywołało również we 
Włoszech fale protestów. Z  róż­
nych części kraju donoszą o straj­
kach i manifestacjach przeciwko 
rządowi brytyjskiemu i w  obronie 
narodu egipskiego.

Sekretarz generalny K P  W. 
Brytanii, H arry Pollit, przema­
wiając na wiecu w  Clydebank 
(Szkocja) domagał się, aby rząd 
angielski spełnił dane narodowi e- 
gipskiemu przyrzeczenia i • zaprze­
stał okupowania Egiptu. Pollit 
przypomniał oświadczenie Attlee 
w Izbie Gmin z marca 1946 r., któ­
ry stwierdził, że rząd angielski po­
stanowił dobrowolnie wycofać swe 
wojska z Egiptu. J

Płyną
nowe meldunki
o wykonaniu
Czynu Październikowego

( D o k o ń c z e n ie  ze t i r  1 -sze j )  

przeanalizowano możliwości ł re­
zerw  produkcyjnych. W ielu robot­
ników podejmowało zobowiązania, 
lekceważąc przeszkody i trudności. 
Zdarzały się niekiedy wypadki, że 
zobowiązania podejmowane były w  
zupełnymi oderwaniu od właści­
wych i aktualnych potrzeb zakła­
du. Np. w  kopalni „Zabrze- 
Wschód“ , gdzie załoga borykała się 
ostatnio z trudnościami w  wykony­
waniu planów produkcyjnych, po­
stanowiono plan październikowy 
przekroczyć o 1.500 ton, ale nie 
przemyślano metod ulepszenia or­
ganizacji pracy i zapewnienia na­
leżytej obsady przodków. Toteż za­
łoga nie wywiązuje się ze swych 
zobowiązań.

W ŁÓ K N IAR ZE
T/- A/'.DY dzień przynosi coraz 

lepsze osiągnięcia produkcyj­
ne tysięcy włókniarzy. Na czele 
realizatorów Czynu Październiko­
wego kroczą włókniarze łódzcy. 
Wszystkie tkalnie, przędzalnie i 
wykańczalnie łódzkie tętnią wytę­
żoną pracą. W  nowej tkalni ZPB 
im. J. Stalina, już w  ciągu p ierw­
szych piętnastu dni bm. tkacze 
przysporzyli gospodarce narodo­
wej dodatkową nrodukąję warto­
ści 82 tys. złotych.

PO NAD  122.000 RO BO TN IKÓ W  
DOLNEGO S l.A R K A  PRACUJE 
NAD  D O D ATK O W Ą PRO D U K ­
CJĄ W AR TO ŚC I 68.200 TYS. ZŁ
1VT A  D O LN YM  Śląsku ponad 122 
* ’  tys. robotników z przeszło 
1.100 zakładów przemysłowych bie­
rze udział we współzawodnictwie 
październikowym. Realizacja po­
stanowień październikowych przy­
sporzy eosnodaroe narodowej z gó­
rą 68.200 tys. zł.

M A R YN A R ZE  
■7 W YCIĘSKO  brzmią meldunki 

1 -marynarzy motorowca „K ra ­
ków", którego załoga wykonała 
roczny plan przewozów. W czasie 
wykonywania zobowiązań paź­
dziernikowych statek ten prze­
wiózł już dodatkowo ponad 5 tys. 
ton towarów, a w  ostatnim rejsie 
załoga zaoszczędziła 6 ton węgla.

RO BO TN ICY SZCZECIŃSCY 
E L E K T R Y F IK U JĄ  W  CZYNIE  

PA ŹD ZIE R N IK O W YM  
ZAG RO D Y CH ŁO PSKIE

p  ZYN  Październikowy robotni- 
ków szczecińskiego przedsię­

biorstwa elektryfikacji rolnictwa 
przyniesie chłopom - spółdzielcom 
ze wsi Strzelce - Garbno światło 
elektryczne w  mieszkaniach i zabu­
dowaniach gospodarskich. Siecio- 
wiec Wład. Ląpieś wykonuje syste­
matycznie ponad 250 proc. normy. 
Brygada Jeremiejczuka osiąga sta­
le 285 proc.

Amerykanie
chęlnie zastqpiliby
Anglików w Iranie

Teheran 26. 10
Y y  LADZE irańskie oświadczyły 

ostatniemu przedstawicielowi 
b. Anglo - Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego — Seddonowi, że nie ma 
podstaw dla dalszego jego pobytu 
w Iranie i że winien on opuścić Iran 
w ciągu pięciu najbliższych dni, 
jeżeli w tym czasie b. Anglo Irańskie 
Towarzystwo Naftowe nie da mu 
odpowiednich pełnomocnictw dla 
rozmów z rządem irańskim.

W  TEHERANIE TRW A GŁODÓW­
KA DELEGACJI BEZROBOTNYCH

Już 9 dni delegaci nie opuszczają 
gmachu parlamentu i żądają przyję­
cia ponownie do pracy wszystkich 
bezprawnie zwolnionych robotników 
po wydarzeniach 15 lipca. Stan 
zdrowia delegatów jest bardzo cięż­
ki. Na skutek ^ p e łn ego  wyczer­
pania grozi im Mrierć.

Dnia 23 bm. przed siedzibą parla­
mentu odbyła się ponowna demons­
tracja bezrobotnych, domagających 
się pracy i uratowania życia przed­
stawicieli robotniczych.

AMERYKANIE PROPONUJĄ 
IRAŃCZYKOM  PRZEJŚCIE 
Z DESZCZU POD... RYNNĘ 
Now y Jork 25. 10 
T T KAZUJĄCY się w  Chicago 
u  dziennik „O ily 'Daily" pro­

ponuje rozwiązanie tego konfliktu 
w sposób następujący: wypędzić 
z Iranu Anglików a na ich miejs­
ce zaprosić Amerykanów. „Cze­
mu by nie osiągnąć takiego poro­
zumienia —  pisze dziennik —  na 
mocy którego zarząd irańskiego 
przemysłu naftowego przeszedłby I 
w ręce amerykańskich towarzystw 
naftowych zamiast w ręce Anglii, 
która jest obecnie właścicielem 
pozbawionym własności".

Łączność pracy radiowęzła 
z  pracą chłopa

przyczynia się do wzmożenia 
produkcji rolnej

(Od soecjalnego wysłannika „Słowa")
*7 A P R A S Z A M Y  naszych Czy- 
Ł-1 tętników, by na łamach „Sło­

wa Polskiego"  odbyli razem z na­
mi wycieczką do V/ilczkowa, w po- 
umiecie środa Śląska.
. Tam w radiowętle wilczkow- 

tk im , obejmującym swym zasię-

Rokow ania
0 rozejm
w  Korei
wznowione

Phenjan 26. 10.
DNIU  25 października o go-

*  dżinie 11.00 wznowione zo­
stały w  miejscowości Panmundżon 
rokowania w  sprawie rozejmu w 
Korei.

W  skład delegacji koreańsKó- 
chińskiej wchodzą: gen. Nam Ir,
jako przewodniczący, generałowie 
L i Sang-czo i Czeng Du-huan re­
prezentujący Koreańską Arm ię Lu ­
dową oraz generałowie Pien Czag- 
wu i Hsien Fang, reprezentujący 
chińskich ochotników ludowych. W 
skład delegacji amerykańskiej 
wchodzą: wiceadmirał Joy jako
przewodniczący oraz generałowie 
Craigie i Hodge, kontradmirał Bur­
kę i generał L i Hieng-kon.

Pekin 26. 10.
Komitet Narodowy Chińskiej Lu­

dowej Politycznej Konferencji Kon 
sultatywnej uchwalił na swej trze­
ciej sesji rezolucję w  sprawie wzmo 
żenią walki przeciwko amerykań­
skiej agresji i w  sprawie zwiększe­
nia pomocy dla Korei.

Komitet Narodowy postanowił:
1) Mobilizować nadal rezerwy 

ludzkie i gromadzić środki mate­
rialne w  celu udzielania pomocy 
chińskim ochotnikom ludowym 1 
Koreańskiej Arm ii Ludowej, w a l­
czącym na froncie koreańskim.

2) Rozwijać wychowanie w  du­
chu patriotycznym w  celu większe­
go jeszcze rozszerzenia ruchu wal­
ki przeciwko agresji amerykań­
skiej i ruchu pomocy dla Korei.

31 W ytępić wszystkich szpiegów
1 obcych agentów I położyć kres 
agresywnej działalności amerykań­
skiego imperializmu w Chinach.

4) Rozwijać w  jak najszerszym 
zakresie ruch o wzmożenie produk­
cji 1 zwiększenie oszczędności w 
celu spotęgowania sił dla walki 
przeciwko agresji amerykańskiej I 
dla udzielania pomocy Korei, a tak 
źe dla rozszerzenia budownictwa 
w  Chinach.

5) Rozwijać akcję zbierania środ­
ków na fundusz zakupu broni.

6) Otaczać jeszcze większą opie­
ką rodziny żołnierzy walczących 
na froncie I rodziny poległych.

Pekin 26. 10.
Komitet Centralny Komunistycz­

nej Partii Chin skierował telegram 
z pozdrowieniami do ochotników 
chińskich z okazji I rocznicy ich 
walki w Korei.

W  depeszy tej Komitet Central­
ny Komunistycznej Partii Chin po­
zdrawia wszystkich ochotników 
chińskich i wzywa ich do konty­
nuowania z niesłabnącą energią 
walki o pokojowe uregulowanie 
kwestii koreańskiej, o zwycięskie 
zakończenie wojny przeciwko agre­
sji w  Korei.

K r ó t k i e
w i a d o m o ś c i

ze świata
*  Delegacja Światowej Rady Po 

koju w  osobach Joliot Curie, Eu­
genie Cotton, Yves Frage.a, prof.
Infelda i Bonnarda, odwiedziła 

Międzynarodowy Komitet Czerwo­
nego Krzyża w  Genewie.

*  Japoński Komitet Obrońców 
Pokoju wystosował apel do sesji 
Światowej Rady Pokoju, która od­
będzie się w  Wiedniu, o wypow ie­
dzenie się przeciwko separatysty­
cznemu „traktatowi pokojowemu" 
podpisanemu w San Francisco, 
przeciwko amerykańsko -  japoń­
skiemu układowi o bezpieczeń­
stwie, oraz przeciwko rem ilitary- 
zacji Japonii.

*  W  Berlinie rozpoczęły się ob­
rady II Konferencji Demokratycz­
nego Związku Kobiet Niemieckich.

*  W Gelsenkirchen (Trizonia) 
odbyło się zebranie socjalistycz­
nej organizacji młodzieżowej „Fa l- 
ken“ , na którym uchwalono rezo­
lucję protestującą przeciwko re- 
m ilitaryzacji Niemiec zachodnich. 
Rezolucja podkreśla, że młodzież 
socjaldemokratyczna protestuje 
kategorycznie przeciwko wskrze­
szeniu hitleryzmu.

*  Organa bezpieczeństwa pu­
blicznego Albanii zlikwidowały no 
wą, 13 osobową grupę szpiegów, 
przerzuconych na terytorium A l­
banii przez wywiad amerykański.

giem cztery sąsiednie wioski: R a . 
chów, Kwietno, Rusko i Mazuro- 
wice, zapoznamy się z pracą kie.  
równika tej pożytecznej placówki. 
Oto Adolf Duchniak —  od dwóch 
miesięcy etatowy współpracownik 
redakcji Polskiego Radia. Działal­
ność radiowa tego aktywisty Z M P  
jest (c iśle związana z produkcją 
spółdzielni im, Marcelego Now ot­
ki. i

Najlepiej przekonajmy się sami. 
Oto zegarki nasze wskazują godzi­
nę 19,30. W  domach imlczkowskich 
gromadzą się przy głośnikach m ie­
szkańcy spółdzielni. Nawet ci, co 
posiadali aparaty radiowe, zgłosi­
li chęć kupna głośnika radiofonii 
przewodowej. N ik t nie chce tracić 
tak ważnej dla życia społeczności 
spółdzielczej lokalnej audycji w ie­
czorowej.

Codzienny program obejmuje na 
stępujące pozycje: „Plan dnia na­
stępnego" i „Meldunki z pracy bie­
żącej' .

Audycje te przeplatane są repor­
tażami z pracy członków spółdziel­
ni, dowcipnymi obrazkami saty­
rycznymi z życia gromady oraz ar­
tykułami na zasadnicze tematy po­
lityczne i społeczne.

Trudna i odpowiedzialna jest 
praca kierownika radiowęzła. Sta­
re to bowiem przysłowie, że ludziej 
nie lubią prawdy, mówionej prosto 
w oczy-.. Maleńki światek Wilcz­
kowski czasami nie docenia zna­
czenia krytyki i samokrytyki, i z 
tej okazji obraża się na pracownika 
radiowego, nie rozumiejąc, że ten 
wypełnia tylko swój obowiązek za­
wodowy! Oto np. z głośnika pada 
meldunek z dnia 17 października 
br. Posłuchajmy...

•■■W dniu dzisiejszym Stanisław 
Kania zasiał 2 ha pszenicy, wyko­
nując normę dzienną, powtarzam
normę dzienną, tylko w 57 proc....

D O  O T R Z Y M A N IU  takiej ..gorz­
kiej pigułki" przez głośnik, po­

dobno u) pierwszej chwili Kania 
chciał biec do radiowęzła i „wy­
garnąć" po swojemu Duchniakowi, 
co sądzi o jego audycji. A le potem  
niefortunny słuchacz głpśnikowy o- 
pamiętał się i już w spokoju iaerął 
zastanawiać się nad swym dotych­
czasowym postępowaniem. A wy­
nik tych rozmyślań był taki, że ju t  
następnego wieczoru spaeker Wilcz­
kowski mógł z dumą oznajmić spół­
dzielni im. Nowotki i czterem  sąsia­
dującym wioskom radosną nowi­
nę: Stanisław Konia, pracując tym i 
samymi końmi i na tym samym 
siewniku, wyrobił 126 proc. normy 
dzienne...
T^A W N IE J przed uruchomieńicm  

radiowęzła —  jak stwierdza 
przewodniczący Jan Sendek — tra­
cono wiele cennego czasu w m o­
mentach nagłych, a zagrażających 
dobytkowi, (np. przed burzą), by 
zwołać członków spółdzielni z do­
mów, rozrzuconych na sporej odle­
głości. Dziś jest inaczej. Np. parę 
dni temu zaistniała możliwość sil­
nego przymrozku nocnego. A część 
ziemniaków znajdowała się jeszcze 
w nolu.

Wówczas nadany został specjalny 
apel do kobiet spółdzielni, by w go­
dzinach popołudniowych, ratując 
wspólny majątek spółdzielczy, vo - 
szły raz jeszcze do wykopków. L e ­
dwo w głośniku przebrzmiał glos 
Duchniaka, już na progach do­
mostw zaczęły się ukazywać syl­
wetki kobiece.-

1 jeszcze jeden przykład. Podr-as 
dostawy zboża na punkty skuou 
zdarzały sie wt/padki n^dokładne­
go zawiazyuwnia worków. Jeszcze 
podczas wagi cenne ziarno wysy­
pywało się na ziemie. Tego samego 
wieczoru nadał Adolf Duchniak 
błyskawiczny reportaż) z punktu 
skupu zboża, wymieniajac imiona
i nazwiska niesumiennych dostaw­
ców. Artykuł spełnił swe zadanie. 
Odtąd nie wpłynęła już żadna re­
klamacja xc snrawie wiązania w or­
ków ze zbożem...

~\\J IF.LK IE  znaczenie społeczno- 
wychowawcze mają audycje 

satyryczne i audycje upowszech­
niające racjonalizatorstwo pracy. 
K to w okolicy wiedział np. o Ro­
manie Bujnowskim i o jego wyna­
lazku? Właśnie lokalna audycja ra­
diowa spopularyzowała wynalazek 
tego zasłużonego członka spółdziel­
ni, który przyczynił się do jeszcze 
większego rozkwitu hodowli trzo­
dy chlewnej w Wilczkowie.

Tak samo satyryczny obrazek o 
bumelancie■ Szczepanie Polichrie, 
który zlekceważył rozporządzenie 
grupowego i nie poszedł do wyry­
wania perzu — stał się przyczyną
ii zdrowienia atmosfery pracy.

j Dlaczego przedstawiamy naszym 
Czytelnikom osobę i styl pracy A - 
dolfa Duchniaka? Oto pragniemy, 
aby inne radiowęzły terenowe 
w zie lj przykład z placówki radio 
fon ii przewodowej w Wilczkowie. 
Chcemy, aby wszyscy zrozumieli,

| jakie wspaniałe narzędzie w m obi­
lizowaniu i podciąganiu wzwyż lu­
du stanowić może radiowęzeł, jtei- 
lle  związany z żywym człowiekiem  
i produkcją.

H anna HoJJmanowa,
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Pią tek

Ewarysta, Łucjana
Wschód słońca —  godz- 6,19. 
Zachód słońca —  godz. 16.20.

ac^rkienri!
P0t f e ^ !
WROCtAWR

Szybkość
Ć W 1A TŁO  elektryczne ma te 
*+ właściwość, że zależnie od 

mocy żarówki, świeci raz jaśniej, a 
raz ciemniej. A le nie trudno wytłu­
maczyć sobie zdziwienie lokatorów  
domu nr 12, przy ul. Jagiellończy­
ka, u których chociaż nie zmienia­
ją lamp, raz światło ledwo się ża­
rzy, kiedy indziej znów jttonie ta­
kim  blaskiem, że cieniutkie druci­
k i żarówek nie wytrzymują.

Kiedy mieszkań­
cy kamienicy, w 
której światło mru 
ga jak latarnia 
morska, zwrócili 
się do elektrowni, 
szanowna ta insty­
tucja odesłała ich  
do administracji 
domów. Oczywi­
ście nikogo nie 
zdziwi, że z kolei 

administracja odesłała ich... do 
elektrowni.

Aczkolwiek droga od jednego biu 
ra do drugiego nie wynosi więcej, 
niż 2 km —  sprawa mieszkańców 
domu przy ul. Jagiellończyka 12 
„ wędruje“ już trzy tygodnie.

Czy to aby nie za długo1 (L i)

Labirynt
S P A C E R K I" udały się wczoraj 

na Wystawę Wynalazczości 
Pracowniczej. Wszystkie eksponaty 
niezwykłe im  się podobały, ale naj­
dłużej zatrzymały się w pawilonie 
przemysłu ciężkiego.

M im o wieczornego chłodu, długo 
spacerowały m ię­
dzy rzędami urzą­
dzeń elektrycznych, 
frezarek, tokarek, 
plansz i fotografii.

Sądzicie zapew­
ne, że „Spacerki“  
szczególnie intere­
sują się tą dziedzi­

ną przemysłu? Wcale nie. Tylko go­
ścinne kierownictwo Wystawy prze­
grodziło halę kilkoma płotami z 
siatki drucianej i stworzyło praw­
dziwy labirynt przejść, zapomina­
jąc przy tym o strzałkach, wskazu­
jących kierunek zwiedzania. Nic 
dziwnego, że pawilon ten cieszy się 
największym „powodzeniem“ błą­
dzących. (L i)

Staruszek
A , ASI dziadowie le i już jeździli 

* * samochodami. Wprawdzie nie 
były to luksusowe „demokrat- 
k i“ i „Skody", ale miały 
4 koła, silnik, siedzenia i wszelkie 
konieczne do jazdy akcesoria. Gdy­
by dziwoląg taki, wyglądem mocno 
pm m om inający konną dorożkę, wy 
jechał na ulicę Wrocławia, wzbu­
dziłby nie lada sensację.

Jak wiersz Wiktora Woroszylskiego
robotnikom

w wykonaniu C i p y  Październikowego
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Przyjaźń w realizacji 
wspólnych zadań produkcyjnych 

—  motorem sukcesów
ŁASC IW IE  wszystko zaczęło się od wiersza Woroszylskiego 
„Dziewczęta z Ostrowca". Poeta pisze o trzech przyjaciół­

kach, pracujących na trzy zm iany przy jednej maszynie. Dziewczę­
ta pogniewały się — praca szła gorzej. Gdy się pogodziły, wzrosła 
wydajność ich roboty.

Nie, przypadkowo wiersz ten znalazł się w  gazetce ściennej 
„Pafawagu". A  było to tak:

W  tegprocznym sezonie myśliwskim

ponad milion zajęcy
znajdzie s :ę w uspołecznionych sklepach

T A K  INFORMUJE nas W ojewódzka Rada Łowiecka, dziś roz- 
”  poczyna się sezon odstrzału zajęcy i trwać będzie do dnia 20 

stycznia 1951 r.

Gtizfe można
natsyć hi!e!y

na występ
zespołu „Mazowsze"

p  RZEDSPRZEDAŻ biletów 
na występy zespołu „M a­

zowsze" w  dniach 26, 27 i 28 
bm. w  Hali Ludowej, odbywa 
się w  placówkach „Orbisu”  we 
Wrocławiu —  Rynek 38 i ul. 
Świerczewskiego 66.

Występ niedzielny — 28 hm., 
przeznaczony jest dla społe­
czeństwa spoza Wrocławia, 
przybywającego zorganizowany 
mi przez „Orbis" wycieczka­
mi.

Cena bilietów normalnych 
wynosi 3, 6 i 9 zł. B ilety ulgo­
we nabywać można na podsta­
wie zapotrzebowań zbiorowych.

Jeden taki „prototyp" pojazdu 
mechanicznego zna duje się w K lu ­
bie l.P Z  przy ul. Świerczewskiego. 
Służy do celów izkoleniowych i, 
chcąc nie chcąc, jest pożyteczny. 
Drugi „weteran motoryzacji" stoi 
brudny i opuszczony na podwórzu 
Zarządu Miejskiego L P Z  przy ul. 
Stawowej. Płacze jesiennym desz­
czem i wiatr osusza te łzy, pozo­
stawiając na jego duszy rdzawe 
plamy.

Czy naprawdę żadne muzeum nie 
udzieli dachu wysłużonemu starusz­
kowi? (L i)

Grunt, to serce
CE N T R A LA  Spożywcza, przy ul. 

St. Leszczyńskiego 4, posiada 
b. dobrą stołówkę dla swych pra- 
cowniltów. Tak zgodnie wszyscy 
konsumenci twierdzą.

Zdanie to podzie 
la całkowicie gro­
mada szczurów, 
która w dnie i mo­
ce zajada się sma­
kowitymi odpadka­
mi, zalegającymi
podwórko posesji.

Niektórzy zazdro 
śni konsumenci 
zwracali kierownic 
twu uwagę na ten 

sielankowy widok, ale bez skutku.
Widocznie troskliwe serce kie­

rowniczki kuchni nie mogło patrzeć, 
jak biedne szczurzątka kwiczą z 
głodu i woli, ydy piszczą z ucie.hy.

(ag)

lisi 25 tifs. ©sfeli"
zw ędziło wys^wę 
w Pasku Ku'tiry
i r \ D  CH W ILI otwarci-! Wysta- 
’ wy Wynalazczości Pracow­
niczej we Wrocławiu do dnia 23 
bm. ilość zwiedzających przekro­
czyła 25.000 osób.

#  Po!ewo/
® Andrzejewski 
4  Erenburg

to najpopularniejsi 
a u to r z y
wśród czytelników 
na Psiem Po!u

D R ZYK ŁA D E M  dla wielu czy­
telni może być oddział B i- 

biblioteki miejskiej na Psiem Polu.
„Kopciuszek" Psie Pole liczy ni 

mniej ni więcej tylko 700 człon­
ków Biblioteki, z których prze­
ciętnie 90 wymienia codziennie 
książki.

Kierowniczka oddziału, ob. Pau­
lina Polańska, jest bardzo zado­
wolona z pracy.

—  Ludzie — mówi czytają du 
żo 1 co najważniejsze nie prze­
trzymują książek. Do najpopular 
niejszych autorów należą: K ra ­
szewski, Polewoj, Pujmanowa, 
Andrzejewski ł Erenburg. Czę­
ste są również wypadki czytania 
literatury radzieckiej w  języku 
rosyjskim.
Przy Bibliotece istnieje czytel­

nia gazet i czasopism.
(W -y)

Maszynistka w ykw alifikow ana po 
trzebna do redakcji „S łow a P o l­

sk iego". Zgłoszenia w  Referacie 
* Kadr RSW „P rasa" ul. Podwale 

Świdnickie 26.

BR YG A D A  młodzieżowa, pra­
cująca na rewolwerówkach 

w  wydziale W-4, systematycznie 
nie wykonywała planu. Młodym 
tokarzom groziło, że nie zrealizu­
ją powziętych zobowiązań paździer 
nikowych.

Jaka była tego przyczyna? 
Przede wszystkim brak twór­

czej atmosfery produkcyjnej. Ze­
spól składał sio; w  większości z 
ludzi nowych, nie związanych żad 
nymi więzami sympatii i przyjaź­
ni.

— Co ma przyjaźń wspólnego z 
pracą? — spytają czytelnicy.

— A  jednak ma. I to bardzo 
dużo. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
młodzi tokarze z W-4 chociaż 
starali się wykonać normę, sami 
nie potrafili dojść do wniosku, że 
dobre wyniki osiągnąć można ty l­
ko w  piacy kolektywnej.

ZM F-owcy zaczęli się zastana 
wiać, jak zwiększyć wydajność 
pracy, w  jaki sposób chlubnie 
wykonać Czyn Październikowy. 
Rozpoczęto narady. Aktywiści z 
Piotrem Młoteckim, frezerem, 

na czele, postanowili wprowa­
dzić na W-4 system moskiew­
skiej komsomołki Żardanowej, 
opisany na przykładzie dziewcząt 
z Ostrowca w wierszu Woroszyl 
skiego,
18 października wprowadzono 

nowy system współzawodnictwa 
zespołowego. Jego naczelnym ha­
słem jest przyjaźń w  realizacji 
wspólnych zadań produkcyjnych. 
Od 18 października trójk i zmiano­
we przekazują sobie tokarnię w 
pełnej gotowości produkcyjnej. To 
karz kończy pracę z myślą o kole­
dze, który za chwilę stanie na je ­
go miejscu. Noże pozostają zamon­
towane, rysunki są przyniesione z 
rozdzielni. Maszyna nie stoi ani 
minuty.

A  rezultat?
Rezultat przechodzi wszelkie 

oczekiwania: zespół, który był
typowym przykładem braku 
współpracy, stał się jednym z 
najlepszych. Przodująca trójka 
tokarzy —  Halina Długosz i je j 
towarzysze pracy, absolwenci 
SPP, Czyż 1 Pietruszka —  osią­
gają od 140 do 190 procent nor­
my, mimo. iż stan techniczny ich 
maszyny pozostawia w iele do ży 
czenia.

Zastosowanie nowej formy 
współzawodnictwa przyniosło, o- 
bok zwiększonej produkcji, jeszcze 
duże korzyści: podniosły się zarób 
ki robotników, a kierownictwo 
Wydziału zmuszone zostało do na 
tychmiastowego usuwania wszel­
kich niedociągnięć i braków tech­
nicznych, gdyż zainteresowana bez 
pośrednio młodzież domaga się lep 
szej kontroli.

W  oszklonej gablocie na W-4 
stoi piękny, czerwony proporzec 
przechodni. Czeka tylko na nazwi­
ska 3-ch przodowników. W  przy­
szłym tygodniu otrzyma go najlep­
szy zespół tokarzy.

(ster)

„SŁOWO
z  wizytą
na wystawie

„P o tę żn y  Z S R R  
-  ostoją pokoju"
\K I S A L I NOT przy ul. Swier- 

czewskiego, została w  ubie­
głym tygodniu otwarta wystawa 
pod hasłem „Potężny ZSRR — o- 
stoją pokoju".

. ł
Wystawa ta za pomocą dzie­

siątek wymownych plansz fo ­
tograficznych, fotomontaży i ha­
seł, umożliwia zapoznanie się z 
historią Związku Radzieckiego, 
począwszy od rewolucji 1917 r. 
poprzez wielką Wojnę Ojczyźnia 
ną, aż do obecnej epoki budowli 
komunizmu.

Przed nami ustawione są w ie l­
kie fotografie przedstawiające 
dynamikę budowy obiektów prze­
mysłowych, takich jak E lektrow­
nia Wodna w  Dychowie, olbrzymia 
Cementownia w  Wierzbnicy oraz 
Nowa Huta pod Krakowem. Wszę­
dzie widzimy wspaniałe radzieckie 
maszyny i pomoc Związku Ra­
dzieckiego, udzielaną naszemu kra 
jowi.

Wychodząc z wystawy, rzucamy 
raz jeszcze wzrokiem na całość. 
W  naszej pamięci utrwala się ha­
sło: „Za przykładem .ludzi ra ­
dzieckich, swą codzienną pracą — 
zdobędziemy pokój".

(Kai)

Mieszkańcy Wrocławia
są zadowoleni

i  Pawilonu 
Gastronomicznego
i głównego kuchmistrza 
ob. Czarneckiego

ORAZ większe uznanie spo- 
łeczeństwa zdobywać zaczy­

na uruchomiony na terenach Par­
ku Kultury pawilon gastronomicz­
ny.

Bo też W ZG  dołożyły wszelkich 
starań, aby lokal ten postawić na 
odpowiednim poziomie. Obsługę 
dobrano spośród najsprawniejszych 
kelnerów Wrocławia — przeważ­
nie zetempowców, kuchnię prowa­
dzi jeden z najlepszych kuchmi­
strzów, ob. Czarnecki, znany nam 
z dawnej garmażerni przy ul. K o ł­
łątaja.

—  Bardzo dobrze się stało — 
mówi student Politechniki Bołes 
law  Piecbaczek — że urucho­
miono wreszcie pawilon. Podczas 
krótkich nieraz przerw między 
wykładami nie muszę już bie­
gać na obiad do miasta, ani 
czekać w  kolejce.
Obsługa w  pawilonie trwa naj­

wyżej kilka minut, obiady skalku­
lowane są tanio, no i trzeba dodać, 
jest w  czym wybierać.

(W -y)

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A Ć  
GŁÓW NEGO KSIĘGOW EGO POSZUKUJE SIE 
ZA R A Z . Zgłoszenia: S P -N IA  „S Z C Z O T K A R Z ", 
W RO CŁAW  .B E N E D YK TYŃ S K A  7.

5118k

ZGUBIONO przepustkę 
fabryczna F-ka Pomp 
na nazwisko Smigasze- 
w icz Józefa.

5118g

WOŹNEGO ZA TR U D N I OD L IS T O P A D A  WO­
JEW ÓDZKA B IB L IO T E K A , W RO CŁAW , POD.* 
W ALE  O ŁA W SK IE  17.

5129k

SAM ODZIELNEGO STARSZEGO KSIEGOW E- 
GO zatrudnią od zaraz W R O CŁAW SKIE  Z A ­
K ŁA D Y  PR E FA B R YK A C JI PRZEM YSŁOW EJ. 
W ROCŁAW , W YSTAW O W A 1. 5133!:

O głoszen ia  drobne

ZGUBIONO k a rtę  za ­
m e ld o w a ł®  na n a zw i­
sko W óicflP Władysław, 
W a n d a ,« iy s z a rd . 5125g

t O S/U K IW AN IB  
P H A C ł

W  związku z tym, na naradzie 
roboczej, w  której wzięli udział 
członkowie Rady Łov,'ieckie.i, Spół 
dzielni „Las", oraz łowczowie po­
wiatowi, omówiono sorawę zorga­
nizowania masowej odstawy zajęcy 
do Spółdzielni „Las", która z ko­
le i zajmie się rozprowadzeniem 

dziczyzny na rynek.
Myśliw i będą mogli zatrzymy­

wać zające jedynie na własne po­
trzeby, dla bezpośredniego spoży­
cia, gdyż handel nimi jest zabro­
niony.

W  związku z rozpoczynającym 
się- odstrzałem wszyscy myśliwi zo 
stali powiadomieni o doniosłości 
akcji odstawy zwierzyny — dzię­
ki czemu powzięli szereg zobowią­
zań oraz przystąpili do współza- 
v/odnictwa indywidualnego i ze­
społowego.

Według obliczeń, w  okresie 
3-ch miesięcy odstrzału, pad­
nie około 1 miliona 200 tysięcy 
sztuk zajęcy w  skali ogólnopol­
skiej. Da to przeciętnie 4 m ilio­
ny k^ smacznego i wartościowe­
go mięsa, posiadającego wysoką 
wartość odżywczą.

Ilość kalorii znajdująca się w  
mięsie jednego zająca odpowiada 
równowartości 35 jaj kurzych.

Ponieważ „kampania zajęcza" 
już się rozpoczyna, wrocławianie 
z niecierpliwością oczekują p ierw­
szych sztuk dziczyzny w  placów­
kach handlu uspołecznionego.

(Kai)

Sfewe b id y  
!ramwa[ow@
już w  przyszłym 
mfesiacu
O SPRZED AŻY biletów ulgo­

wych według nowego zarzą­
dzenia Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej —  dowiadujemy się w  
Miejskim Przedsiębiorstwie Kom u­
nikacyjnym

Zgodnie z tym zarządzeniem 
M PK  miało już o<l 1 października 
wprowadzić, zmiany w  stosowa­
niu opłat ulgowych. Z powodu 
braku dokładniejszych instruk­
cji, M PK  nie wcielało zarządze­
nia w  życie.
Specjalnie delegowany przedsta­

wiciel byl w  Warszawie, gdzie go 
poinformowano, że odpowiedni o- 
kólnik został wysłany do Prezydium 
M iejskiej Rady Narodowej, która z 
kolei jako instancja zwierzchnia, 
prześle pismo wprowadzające za­
rządzenie. Pismo takie w  tych 
dniach ma wpłynąć do M PK.

Chociaż trochę długo to trwa, już 
w  następnym miesiącu wrocławia­
nie będą mogli nabywać nowe b i­
lety i karty tramwajowe.

(Taw)

Na ekranie

l OK Al E

ZGUBIONO kartę m el­
dunkową na nazwisko 
Łoboda Maria. 5132g
 4 i~——  -------|
Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą N r  130928 na 
na7.wisko Su boczew sk i; 
W ładys ław . 5134g.

H A N D LO W E

K U PIĘ  pianino najw yż­
szej klasy ewentualnie 
fortepian.' Zgłoszenia p 
semne. Wasilewski R^- 
man, Pułaskiego 77 m 7.

5l2og

ŁA D N Ą  szafę trzy-l
drzwiową kupię. Zgło-j
S7en ia ,.S łowo" pod;
„Kom binowana". 511ls|

J A M N IK I  szczen iak i w y  
soko rasow e do sp fze-i 
dania. H en ryk a  Peboż-I 
n ego  8 m. 5. 5i27g

S P R Z E D A M  syp ia ln ię  i. 
u rządzen ie  kuchennr 
W iśn iow a  16/3 (K r z y k i).

.5141 g

P R Z Y J M Ę  stanow isko! 
d o ra d cy  p raw n ego  (u- 
m ow a ) w zg l. k ie ro w n i­
ka działu  p raw n ego  — 
P rzed s ięb io rs tw a  P a ń ­
s tw ow e . O fe r ty  „S ło w o "  
„P r a w n ik " .  5140g

G O S P O S IA  starsza szu­
ka sam odz ie ln e j posady. 
O fe r ty  ..S łow o  P o ls k ie "  
Sam odzie lna . 5117g

P R Z Y J M Ę  w sze lk ie  p ra ­
ce  z  zakresu  m aszyno­
p isan ia Zg łoszen ia  do 
..S łow a P o ls k ie g o "  pod 
„T e r m in o w e " .  5112g

W O t N E  POSADY

P O M O C  dom ow ą  p r z y j­
m ę natychm iast. Gen. 
S ow iń sk iego  19 m. 3.

5130g

P O M O C  dom ow a p o ­
trzebna. W aru nk i dobre. 
T rau gu tta  58 m. 20 o f i ­
cyna. ___ 5i33g
r,C T R Z E B N A  pom oc do 

jm ow a. D ob re  w arunk i. 
Ś w ie rc zew sk iego  c z te r ­
d zieści m ieszkan ia  trzy .

5023

A . I J B Y

ZGUBIONO kw it N r 
3850 komisu 134/8 ul. 
Stalina 103. Stanisław! 
Z iołecki, ul. Damrota 
22. 5139g

P O S Z U K U J Ę  2 poko i z 
u/>walnońcią kuchni, z 
m eb lam i lub  bez, k om ­
fo r t , n ie  w y ż e j I  p ię tra . 
Z g łoszen ia  „S ło w o "  pod 
„ L e k a r z " .  , 5136g

HÓ2NE

D R. S O S N O W S K IE M U  
z K lin ik i  F tiz jo lo g ic zn e j 
za leczen ie  i b ez in te re ­
sowną op iek ę  sk ładam y 
serdeczn e p o d z ięk ow a ­
n ie — P o lc zew scy . 
_________________________5ll9g

Z G U B IO N O  z ło ty  z e g a ­
rek  m ark i „Z e n ith " ,  
m ęsk i — na trasie  PI. 
G ru n w a ld zk i — D w o ­
rzec  G łów n y . U czc iw ego  
zna lazcę  p roszę o 
z w ro t  za w y n a g ro ­
dzen iem . Sm yrska  Jad­
w iga . P la c  G ru n w a ld z­
k i 100 m. 2.

5119

P R Z Y B Ł A K A Ł A  się su­
ka ,,'seter". O debrać do 
trzeci i dn i S ta lina  191 
m. 3. Godz. 17—20. Fogt.

5131g

Z G U B IO N O  k s ią żeczkę  
w o jsk ow ą  w ydan ą  p rzezj 
W K R  G ło gó w  na nazw i 
sko N ieb ieszczań sk i P a ­
weł.. 5120g

Z G U B IO N O  ka rtę  za ­
m eldow an ia  na n a zw i­
sko M achnow ska L u d w i 
ka. 512U

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
studencka W SĘ na na­
zw isk o  Z d a n ow ic z  I r e ­
na. 5237g|

Z G U B IO N O  indeks i 
le g  akadem icką  na na­
zw isk o  K o w a lsk i E u ge­
niusz. 5122g

„Upadek Berlina"
\ K I  R A M  ACH Festiwalu Filmów  

Radzieckich widzowie w roc­
ławscy mają możność podziwiać 
wspaniały film  pt.: „Upadek Ber­
lina", będący bezsprzecznie pierw ­
szą w dziejach kinematografii p ró ­
bą stworzenia bohaterskiego eposu. 
Reżyser Michał Cziaureli nazwał 
ten obraz „film.em o wielkości ra­
dzieckiego ludu, o bohaterskiej A r ­
m ii Radzieckiej i o mądrym wodzu 

i  genialnym strategu — Józefie 
Stalinie

Innym i słowy — scenarzysta Pci- 
wlenko i reż. Cziaureli pokusili się 
o odtworzenie na ekranie pełnej ar­
tystycznej w izji gigantycznych zma 
gań, które dla ludów ZSRR  były 
W ojną Ojczyźnianą. Wielkiemu te­
mu zadaniu sprostali obydwoje. 
Autorom  film u udało się całkowi­
cie zainteresować widza losami 
głównego bohatera. Śledząc ic ie l- 
kie boje milionowych wojsk nie gu­
bimy ani na moment akcji osobi­
stej.

Byłoby rzeczą niesłuszną wszyst­
kie zasługi przypisywać jedynie 
scenarzyście i reżyserowi. W  two­
rzeniu filmowego eposu pomógł im  
bowiem cały kolektyw twórczy, a 
yjięc znakomici aktorzy z Michałem  
Gełowanim i Borysem Andrejewem  
na czele oraz popularny kompozy­
tor — autor ilustracji muzycznej — 
D. Szostakowicz.

(musz)

hi w siiedz[e!ę
^  Barbara Koslrzewska 
^  Marian Woźniczko 
ty  Aleksander Saniewshl

śpiewają
w cu!i Politechniki
W N A JB LIŻSZĄ  niedzielę, dnia 

28 bm. o godz. 19.30, wystą­
pią doskonali śpiewacy, Barbara 
Kostrzewska, primadonna Opery 
Poznańskiej, Marian Wożnlcdto, 
pierwszy baryton tejże Opery oraz 
znany naszej publiczności z przed­
stawień operowych tenor Aleksan­
der Saniewslri.

Świetnej trójce będzie akompa­
niować prof. Aleksander Łustig. 

Profrram wieczoru p. n. „W  
rytmie operetki" obejmuje wiele 
pięknych arii i duetów operet­
kowych Abrahama. Calmana, Do­
stała, Frimala, Straussa 1 In. 
Przedsprzedaż biletów w  Domu 

Książki, Rynek 8. Dochód z kon­
certu przeznaczony na odbudowę 
Warszawy. •

N o t a t n ik

★  Odprawa przewodniczących i se­
kretarzy kó! T P P R  z całego W rocła­
wia odbędzie się 30 bm o godz 17-teJ 
w  św ietlicy M RN przy ul. Zapolskiej, 
(wejście od podw órzi).

★
★  Zegarek tia rękę rgublony prze*

i.leuważnego właściciela Jest do ode­
brania w  sekcji propagandy „Domu 
Książki'* Rynek ÓC.

★
★ Szczepienie psów przeciw  wściek- 

d>iile odbywa się w  Hnfacn 29—31 bm. 
w  K lin ice Chorób Zakaźnych Med.- 
Wet., ul Norw ida 25.

T E A T R Y  '

r.N.^STWCWA OPERA — godz. f «  
„Bunt żaków ".

POLSI<T — nieczynny.
MŁODEGO W ID ZA  — godz. 14, — „Za  

jąc mały, przem ądrzały", godz; 19,15 
..Rozbitki*'. /

K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „G łupi 
Jakub".

W Y S T A W Y
MUZEUM SLĄSKTE -  Stary Ratusz 

„Książka radziecka**.
MUZEUM ŚLĄSK IE  — pi. W ojewódz­

ki — „G aleria malarstwa polskiego I 
sztuka śląska**. „O kręgow a wystawa 
plastyków w rocławskich" „Fo togra fi­
ka". „G rafika radziecka". „Śląsk w  
monetach, medalach i pieczęciach".

ARCH IW U M , PAŃSTW O W E — ul. 
Gdyńska 2. — „Polskość Śląska w do 
kumentach'*.

MUZEUM WOJSKA PO LSKIEG O  — ul. 
Tamka 1. — „Dział współczesny**.

B IB L IO T E K A  U N IW ER SYTECK A  — 
ul. Szajnochy 7/9 — „M alarstwo ro­
syjskie X V III  i X IX  w ieku41.

MHD — ul. Podwale Świdnickie 11. 
..Książka radziecka".

NOT — ul. Świerczewskiego — „P o ­
tężny ZSRR — ostoją pokoju".

K IN A

SLASK  — „W ie lk i obyw atel", ser. I  
(radz.), godz. 16, 18.30 i 21.

W AR SZAW A — „Narzeczona z Turk­
menii, (radz.), godz. 16. 13 i 20.

PRZO D O W N IK  — „W ie lk i obywatel** 
ser. I, (radz.). godz. 15,30, 18 i 20.30.

SC ALA  — „W ie lk i obyw atel", ser I, 
(radz ), godz. 15,30, 18 i 20.30.

POKÓJ — „C yrk  chiński" (radz.), — 
godz. 17 i 19.

PO LO N IA  — „N a  odsiecz Carycyna** 
(radz.). godz. J.6. 18 i 20. '

P IO N IE R  — „M łoda gw ard ia" Ser. I I  
(radz.), godz. 16. 18, i 20.

TĘCZA — ..Wiosna w Sakenle" (radz ), 
godz 16, 16 1 20.

FA M A  — „Św iat się śm ieje’* (radz.), 
godz. 16, 18 i 20.

R O B O TN IK  — „Upadek B erlina" ser. I  
(radz.), godz. 19.

DWORCOWfe -  Aktualności — godz. 
16, 17, 18, 19. 20, 21, 22 1 23.

FOTO PLASTIKO M  — ul. S talln jrsdz- 
ka 54 — „Kraina dawnych Indian", 
Czynny od godz. 9 — 21.

*
OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwarty od 

godz 9 — 19.

NOCNE D T 2 U R * A PTE K
SPOŁ. Nr 19 -  ul Sredzka 33 (Leśnica),
SPOŁ Nr 16 — ul Traugutta 57.
SPOŁ Nr 4 -  pl Solny 3.
SPOŁ Nr 6 -  ul Stalina 87.
SPOŁ Nr 13 — ul Nowowiejska 25
SPO Ł Nr 7 — ul Szcrytnicka 28.
SPOŁ. Nr 14 — ul Żuławskiego 3.

OSTRE D YŻURY S Z P IT A L I
S Z P IT A L  M IEJSKI Nr. 4 (oddz. chi­

rurg. i wewn.) — ul. Józefa 2.
S Z P IT A L  WOJEWÓDZKI (oddz. dziec. 

i laryngol.) — ul. Wszystkich Św ię­
tych 1 .



Jak tbiliskie Dynamo
zdobyło tytuł wicemistrza ZSRR

Uczmy się walczyć i zwyciężać 
od wspaniałych sportowców radzieckich

^  DSA ery Dynamo Tbilisi? C leltawy by! układ drużyn radziec­
kiej ligi piłkarskiej na półmetku tegorocznych rozgrywek 

mistrzowskich. Jeden z głównych faworytów na mistrza ZSRR jede­
nastka CDSA z Moskwy znalazła się wprawdzie w  czołówce dru­
żyn związkowych, musiała jednak ustąpić pierwszego miejsca w  ta­
beli zespołowi Dynamo ze stolicy Gruzji, Tbilisi. Finisz kaukaskich 
piłkarzy zaskoczył wszystkich.

y  D A W A N O  sobie doskonale spra- 
^  w ę z tego, że w  tegorocznym se­

zonie jedenastka z Tb ilis i Jest w  dos­
konałej form ie, o w ie le  lepszej niż w 
zeszłorocznych rozgrywkach m istrzów 
■kich. M ieszkańcy M oskwy z zaintere­
sowaniem śledzili zwycięska drużynę 
Dynamo. Czy wspaniały CDSA nie bę-

Czy wrocławski
OWKS

w ejdzie da ligi
bokserskiej

W E wtorek, 30 bm. rozegrany zostanie w 
Hall Ludowe] Interesujący mecz bok­

serski pomiędzy drużynami OWKS-u Byd­
goszcz 1 OWKS Wrocław. Spotkanie dwóch 
czołowych zespołów pięściarskich zadecy­
duje o tym, która z wyżej wymienionych 
Hdzleslątek‘‘ zaawansuje w szeregi II-gieJ 
ligi zrzeszeniowej, rozpoczynającej rozgryw­
ki mistrzowskie Już w pierwszych dniach 
listopada.

Obie drużyny doceniając wagę nadchodzą­
cego spotkania mobilizują najlepsze składy, 
będące gwarancją, że wtorkowy mecz na­
leżeć będzie na pewno do rzędu bardzo cie­
kawych.

BARANOWSKI — ŻURAWSKI 

NIEDZWIEDZKI — SWIERCZEK

W  RAMACH spotkania dwóch wojskowych 
drużyn dojdzie do szeregu atrakcyjnych 

pojedynków. W  wadze muszej zmierzą się 
I  sobą Nledżwiedzki (Bydg.) 1 Swlerczek.

Pierwszego z nich pa­
miętamy ze Spartakia­
dy, na której zajął trze­
cie miejsce, dystansu­
jąc Faskę z Pafawagu. 
Swlerczek to bokser do­
brze wyszkolony tech­
nicznie. W  zeszłym ro­
ku należał do rzędu 
najlepszych „much" na 

Górnym Śląsku.

W kogucie] spotkają tlę Piwoński 1 Sko­
wroński, w piórkowej Stachowicz — Dylak, 
a w lekkiej Mlsiorek — Clupka.

Wrocławianin Żurawski zaawansował Już 
do wagi półśrednie]. Przeciwnikiem Jego bę­
dzie Baranowski, znany nam z zeszłorocznych 
spotkań ligowych. W  dalszych walkach 
zmierzą się: Każmlerczak — Skalski, Mollń- 
skl — Olejnik, Dębowskl — Wieczorek 1 
Niewczas — Chowlckl.

•
OWKS WROCŁAW MA DU2B SZANSE

D ZIESIĄTKA" wrocławskiego OWKS-u ma 
duże szanse na zakwalifikowanie się do 

Ii-ej ligi. Jeżeliby Już do tego doszło, to 
wtedy w naszym mieście znajdować się bę­
dą aż trzy drużyny biorące udział w roz­
grywkach ligi zrzeszeniowej (Stal, Ogniwo 
1 ew. OWKS).

Dla orientacji podajemy, te wtorkowy 
Biecz rozpocznie się o godz. 18,30. (Bil.)

dzie musiał w  tym  roku oddać p ierw ­
szeństwa gruzińskim piłkarzom?

P IE R W SI W  T A B E L I

Jako Jeden z 
p ierwszych meczów 
mistrzowskich roze­

grano spotkanie 
CDSA — Dynamo 
Tbilisi. W ygra li dy­
nam owcy 2:0. Po  
tym  zw ycięstw ie 
przyszły następne. 

Dynamo pnie się coraz w yże j po szcze 
blach drabiny ligow ej. Tym czasem  Je­
denastka CDSA nie zrezygnowała z ty ­
tułu. Ostatecznie w yśc ig w ygra li p ił­
karze M oskwy, ale drużyna z Tbilis i 
zdobyła zaszczytny tytu ł w icem istrza 
ZSRR.

W  DRODZE DO T Y T U Ł U

T A T C IĄG U  batalii o tytu ł najlepszej 
» v  drużyny piłkarskiej K ra ju  Rad 

zespół dynam owców rozegrał ogółem 
20 spotkań, z których w ygra ł 13, prze­
grał 7 1 6  zrem isował. W czasie tych 
m eczów napastnicy Dynamo z T b ili­
si strzelili 59 bramek, tracąc 36.

Dla orientacji podajem y w yn ik i spot­
kań ligowych, w  których uczestniczyli 
p iłkarze gruzińscy.

Dynamo Tb ilis i — Skrzydła Sow ie­
tów  1:1 i 3:2. Dynami Tb ilis i — CDSA 
Moskwa 2:0 1 1:3, Dynamo Tb. — D y­
namo Moskwa 0:2 i 1:2. Dynamo Tb. — 
Spartak Moskwa 3:1 i 2:4. Dynamo Tb. 
— Dynamo K ijó w  1:1 i 2 : 1  .Dynamo 
Tb. — Dynamo Leningrad 3:1 i 2:2. 
Dynamo Tb. — W W S Moskwa 3:3 i 0:1. 
Dynamo Tb  — Daugawa Ryga  1:0 i 
3:0. Dynamo Tb. — Torpedo Moskwa 
7:1 1 3:1, Dynamo Tb. — WMS 0:0 i 1:0. 
Dynamo Tb. — Spartak Tb ilis i 6:0 i 
2:0. Dynamo Tb. — Torpedo Gorki 
5:3 i 1:5. Dynamo Tb ilis i — Górnik Sta 
lino 0:4 ł 1:1.

P R Z E D S T A W IA M Y  P IŁ K A R Z Y  
D YN AM O  T B IL IS I

Z A  D W A  dni doskonała drużyna 
radzieckich p iłkarzy z  Tb ilis i roze 

gra w e W rocław iu spotkanie z repre­
zentacją ZS Unia. N ie Jest ważny w y ­
nik n iedzielnego spotkania. Ważne 
Jest przede wszystkim  to, że nasi czo­
łow i zawodnicy będą m ogli w  oparciu 
o w zory gry  p iłkarzy radzieckich pod­
nieść swe kw a lifikacje.

W ychow aw ca drużyny dynam owców 
trener Jakuszyn, dzięki którego ople-

Reprezentacja

ZS Unii
jest już we Wrocławiu
YX? DNIU wczorajszym przyjecha- 
”  11 do Wrocławia piłkarze re­

prezentacyjne] drużyny ZS Unii, 
którzy rozegrają w  nadchodzącą 
niedzielę spotkanie z zespołem wi­
cemistrza ZSRR Dynamo Tbilisi. Pił­
karze Unii wykorzystają dnie 26 1 
27 bm. na należyte przygotowanie 
się do meczu, ćwicząc pod okiem 
trenera państwowego Koncewicza.

ce zawodnicy z Tb ilis i zdobyli tytu ł 
wicem istrza ZSRR przeprowadzi z na­
szym i treneram i specjalne odprawy.

W  czasie tegorocznych rozgryw ek 
ligow ych  w  drużynie Dynamo występo 
w ali następujący zawodnicy, z któ­
rych  zestawiona zostanie Jedenastka 
na mecz z Unią: bramkarze: W. M ar­
gania 1 S. Kitla, obrońcy: w . Bloszw ili 
N . Diapszpa, I Sardżweładze, D. Ru- 
sadze, G. Czelldze, pomocnicy: W.
Paninkow, G. Antadze, t A . Kiladze. 
Napastnicy: B. Pajczadze, A . Gogo- 
beridze, N. Tondria, K . Gagnldze, M. 
Dżodżua, J. Wardim iadl, A . Szukasell, 
G. Dżawachadze 1 A . Zazrojew .

(B il)

Sztangiści Z S R R
dadzą pokaz

podnoszenia
ciężarów
\A 7  NAJBLIŻSZYCH dniach przy-
’  ”  jeżdżają do Polski najlepsi cię­

żarowcy ZSRR.
Pobyt Ich w  Polsce będzie miał 

doniosłe znaczenia dla naszej atle­
tyki. W  czasie swego pobytu zawod­
nicy radzieccy, którzy posiadają 24 
rekordy światowe, podzielą się z na­
szymi zawodnikami i trenerami bo­
gatym doświadczeniem, dzięki któ­
remu uzyskali tak wspaniale rezul­
taty. Poza tym występy ciężarow­
ców radzieckich w  Polsce przyczy­
nią się do popularyzacji tej gałęzi 
sportu.

Plan pobytu zawodników ra­
dzieckich w Polsce przewiduje to­
warzyskie spotkanie międzynaro­
dowe między ciężarowcami ZSRR 
i Polski w Łodzi. Zawodnicy ra­
dzieccy odwiedzą również łódzkie 
zakłady przemysłów*, gdzie spot­
kają się z robotnikami i sportow­
cami Łodzi. Goście radzieccy da­
dzą pokazy dźwigania ciężarów. 
Takie same bezpośrednie kontak­
ty naszych gości z polskimi ro­
botnikami nastąpią w  fabrykach 
1 zakładach pracy Warszawy, 
Gdańska i Katowic.
W  czasie trzydniowego pobytu 

na Wybrzeżu sztangiści radzieccy 
dadzą pokaz podnoszenia ciężarów 
dla robotników stoczni gdańskiej 
oraz wyjadą do Elbląga, gdzie wys­
tąpią w  zakładach im. gen. Karola 
Sw ierczewskiego.

W  Warszawie pokaz sztangistów 
radzieckich, wielokrotnych rekof- 
dzistów i mistrzów świata, przewi­
dziany jest m. in. w Fabryce Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu.

Ponadto odbędzie się w  AW F 
sześciodniowy obóz szkoleniowy 
dla trenerów i zawodników.

Sekcja lekkoatletyczna GKKF w 
celu jak najlepszego przygotowania 
zawodników polskich do czekające­
go ich spotkania ze sztangistami 
ZSRR organizuje w  Łodzi obóz kon­
dycyjny.

Na obóz, który rozpoczął się w  
czwartek 25 bm. powołano następu­
jących zawodników; Kaczmarczyk, 
Skowronek, Białas, W ójcik, Poś­
piech (Górnik), Ścigała, Dajnowiec, 
Copa, Perika (Stal), Sadowski 
(Budowlani), Witucki, Bek, Sty­
czyński (CWKS), Granowski (Flota), 
Czarkowski, Dziedzic, Czepulowski 
(AW F), Danieluk (Kolejarz).

Pływacy  
ZS Spójnia

w Czynie
Październikow ym

Członkowie wyczynowej sekcji pływackiej 

ZS ,,Spójnia" podjęli ku czci 34 rocznicy 

Rewolucji Październikowej, pragnąc zado­

kumentować swoje zrozumienie 1 wkład do 

odbudowującego się sportu Polski Ludowe], 

— następująco zobowiązania:

1. zadeklarowano 480 roboczo-godz. przy 
odbudowie Stadionu „Spójni**,

1. zdobycie 50 odznak SPO,

t. w zobowiązaniach indywidualnych za­
wodnicy: Gomółka, Choma, Kociszewski,

Gnledziuk, Skrzetuska, Kowalewska, Duble- 

lecki, Klein — postanowili poprawić swoje 

dotychczasowo rekordy tydowe przeciętnie 
o 4 sekundy.

Członkowie sekcji wzywają do współza­

wodnictwa przy odbudowie Stadionu — Koło 

Sportowo Polskiego Monopolu Spirytuso­

wego, oraz wszystkie Zakładowe 1 Szkolne 
Koła Sportowe ZS „Spójni**.
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Nasz felieton

„Przygoda Kazika Oyrdy“
P O ukończeniu „Jedenastolatki" w Łysej 

Córze Kazik Dyrda znalazł się we Wro­
cławiu. Złożył podanie na Uniwersytet, ku­
pił czapkę studencką i poczuł się Już w 
50 proc. przyszłym ..miczurynowcem'*.

Miał chłopiec zamiłowanie do nauki. Tro­
chę „maminsynek", kochany jedynaczek w 
domu, marzył o* karierze naukowej. Zamie­
szkał na .prywatnej" kwaterze, od kolegów 
stronił.

„Ja się tam z nikim nie zadaję, — mawiał, 
— nie lubię postponować sięl Dla mnie — 
to tylko nauka: na zebrania nie chodzą, 
sportem się nie zajmuję, — szkoda na takio 
zabawki czasu..."

Zdarzyło się Jednak tak, że — jak się

Górnik -  T U I 3 :0
Rozegrany na stadionie 

wałbrzyskim mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacją Gór­
nika a drużyną fińską TUL 
zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy 3:0 (1:0).

400 bramek Borysa Pajczadze
Sędzia Czchataraszwill ustawił 

piłkę na białym polu w centrum  
boiska i ruchem  ręki poprosił do 
siebie kapitanów obu tbiliskich  
drużyn. Energicznym krokiem  
sportowca zbliżyli się do niego 
dwaj zawodnicy. Jeden z nich miał 
na sobie błękitną koszulkę, drugi

Polscy 

gimnastycy 
w yje żd ża ją
do Paryża

PIERW SZEJ połow ie listopada 
br. w yjeżdża ją  do Paryża gim na­

stycy 1 gimnastyczkt polskie, gdzie 
spotkają się z zawodnikam i francuskich 
zw. zawodowych.

Przed  w yjazdem  
do Francji CRZZ 
zorganizowała obóz 
gim nastyczny dla 
zespołu męskiego 1 
żeńskiego w  Czer­

wieńsku nad Odrą.
Na obóz p rzy je ­

chało 14 zawodni­
czek 1 15 zawodni­
ków.

  W  zespole męskim
przeważają zawod­

n icy ze zrzeszenia „G órn ik ” . Jest 
m istrz Polski Paw eł Gaca, Jego brat 
Henryk, Kucjas 1 Duda, Gawron, Gą­
sior, K łoska 1 W ioska. Z e  zrzeszenia 
„S ta l"  przeważają zawodniczki: Kani- 
kowska, Łukomska, Chłastawa, z Poz­
nania, Horzonek, Św ierży 1 Konieczna 
ze Śląska, z zawodników: Lesiński, 
W oliński z Poznania, Sobala Szymon 
oraz Joklel Jerzy ze Śląska. Zrzeszenie 
„W łók n ia rz " reprezentu ją: mistrzyni
świata Rakoczy, Marclnczak i Wcisło 
oraz Solarz Jerzy z  Krakowa.

K ierow n ik iem  obozu, a JednoczeSnle 
głów nym  trenerem  Jest Radojewskl, 
któremu pom agają Kołakowska 1 Bet- 
tyna.

Na w yjazd  do Paryża zestawione bę­
dą dw ie drużyny po 8 zawodników. 
Drużynę męską prowadzi Radojewskl, 
a żeńską Kołakowska. Jako k ierownik 
w ypraw y po jedzie sekretarz wydziału 
kult. flz . CRZZ — D ołow y i Jako za­
stępca Grochowski ze zrzeszenia 
„Stal**. Na sędziów przewidziano: Ste- 
fanlakową, Bettynę, Sobalę 1 Rosłe­
go.

czerwoną z białym pasem na piersi.
Na plecach każdy z kapitanów 

mial dużą cyfrę „9“ . Oznaczało to, 
że cbaj będą grać na środku na­
padu.

Rozpoczął się mecz. Na pożółkłej 
od letniej suszy trawie boiska, roz­
winęła się zacięta walka. Obaj ka­
pitanowie pokazali grę na wysokim  
poziomie. 1 jeśli w grze dynamow- 
ca wyczuwało się dojrzałość tech­
niczną i dobre opanowanie piłki, to 
jego kolega ze Spartaka zadziwiał 
szybkością, nagłymi, nieoczekiwa­
nymi zagraniami. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Dynamo 3:1.

Było to rok temu. Trzy goale dla 
drużyny Dynamo zdobył Borys P a j­
czadze, a punkt dla barw Spartaka 
zdobył Awtandił Pajczadze.

Kiedy mechanik okrętowy Borys 
Pajczadze był już mistrzem radziec­
kiego piłkarstwa, jego brat Awtan­
dił pierwszy raz wyszedł na boisko. 
N ic dziwnego, że młody Aw to (tak 
drużyna nazywa młodszego Pajcza­
dze) starał się przejąć styl gry od 
swego starszego brata, którego dru­
żyna z szacunkiem nazywa Bory­
sem Salomonowiczem.

Zasłużony mistrz sportu Borys 
Pajczadze, zaczął grać w 1932 roku 
w reprezentacji miasta Poti. W krót­
ce został kapitanem drużyny prze­
mysłowego instytutu, a od 1935 ro ­
ku Pajczadze gra już  to tbiliskim  
Dynamo.

Ponad 15 międzynarodowych me­
czów z drużynami Bułgarii, Rum u­
nii, Iranu, Danii, Finlandii i  innych 
państw prowadził Borys Pajczadze. 
W  ciągu swojej piłkarskiej kariery 
zawodnik ten strzelił około 400 
goali.

Awtandił Pajczadze jest także 
znany jako wybitny piłkarz. Już w 
ubiegłym roku, grając w tbiliskim  
Spartaku, Pajczadze -  młodszy po­
kazał grę napastnika w dobrym wy­
daniu.

W  kwietniu br. bracia Pajczadze 
po raz pierwszy wyszli na boisko 
jako gracze jednej drużyny —  tbili- 
skiego Dynamo.

Na trybunach stadionu często 
można zobaczyć dwóch czarnookich 
chłopców. Oni szczególnie uważnie 
obserwują grę Borysa Pajczadze i z 
entuzjazmem oklaskują go. To sy­
nowie Borysa Salomonowicza — 
uczniowie i dziś już namiętni p ił­
karze.

Słowianin, którego Krysta rwała po prostu Hryciem, 
bez względu na to, jak ie było jego prawdziwe Imię, o- 
trzymał rozkaz wykąpania Henryka. Przez ten czas K ry ­
sta wydoiła krowę, dała paszę koniowi, spędziła kury 
na noc, przyniosła wody, napaliła pod kuchnią i zbliżyła 
się do Henryka dopiero wtedy, kiedy już leżał za zasło­
ną, czysty 1 zadowolony w  bieliźnie byłego je j gospoda­
rza, „bauera". Hryćko siedział koło niego w  milczeniu, 
słuchając gadaniny Francuza, niekiedy wtrącając ja ­
kieś słowo. W  młodości jeździł do Francji na zarobek 
i dzięki temu był w  tej chwili dla Henryka niemal gło­
sem ojczyzny. P rzy  okazji opowiedział Henrykow i o 
Kryście.

Św ięci pańscy, Matko Boża, przecież to jego rodaczka 
ta brzydka dziewczyna nie pierwszej już młodości, na­
wykła do pracy w  ziertii, wywieziona do niewoli do nie­
mieckiego bauera! Po kiego diabła sterczy tu, w  tej 
śmierdzącej zagrodzie, k iedy je j wojsko szturmuje Ber­
lin! Czy nie lepiej podpalić całą tę zagrodę, jak to ro 
bili faszyści w  je j ojczyźnie z milionami zagród, i  odejść 
stąd precz?

N ie byłby Henrykiem —  Jakubem, jeżeliby nie w y ­
jaśnił tej nieszczęsnej wszystkich je j praw i  obowiąz­
ków. Oby tylko nabrać trochę sił!

—  Jak się nazywasz? —  spytała Krysta. —  Versztej?
—  Henryk-Jakub, —  odpowiedział Francuz i mrugnął 

ku Kryście: —  Sowiet korosz!
  Chorosz —  to chorosz, — rozgniewała się dziewczy­

na, —  ale ty, Andrzejku, proszę, bez żartów, trzymaj się 
tego świata obu rękami!

Krysta przyniosła choremu szklankę gorącego mleka, 
zaprawionego suto roztopionym szmalcem i zmusiła go, 
aby wypił to w  je j obecności. Do zagrody napływali go­
ście: przyszła po zmianie Katia Szubina, przyjechał w o j-

Jerzy Janowski
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FRANCJI
(4) Przekład St. Damrosza
skowy wóz-kantyna, zjaw iły się z sąsiednich zagród in­
ne dziewczęta, niedawne niewolnice. Henryk przeżył cu­
downy wieczór. Odsunięto zasłonę. Ponury dom Fryców 
nigdy jeszeze nie słyszał tyle śmiechu. Krysta ugościła 
wszystkich prawdziwym i pierogami z serem i śmietaną, 
później dała kompot z suszonych owoców, a na deser 
wyciągnęła przywiezioną z domu gitarę, zorganizowała 
niew ielki chór, któremu Henryk wtórował na pamiątko­
wej swej okarynie, szybko i  łatwo podchwytując niezna­
ne melodie.

Zaczęło się dla Burgunda rozkoszne życie. Przygrzało 
słoneczko, a to taki dziwny cud, że nawet umarłego w y­
ciągnie na powietrze. Nadeszła wiosna, zapachniała zie­
mia. Henryk uśmiechał się z zadowolenia i niecierpliwo­
ści: czas ruszyć w  drogę. A le  wojna jeszcze się nie skoń­
czyła, trwał ostatni szturm, czy chcesz, czy nie — trzeba 
czekać.

Był po dawnemu chudy i wynędzniały, ubranie „baue­
ra" wisiało na nim, jak worek, ale poruszał się, jak kie­

dyś, żwawo i  niecierpliwie, odżyła w  rękach siła a w  
gardle —  pieśni.

Niepostrzeżenie wciągnął się w  zajęcia na zagrodzie. 
W yreperował pług, wysuszył siewne ziarno, dbał o czy­
stość podwórza, nawet w lazł na dach, aby go poprawić. 
A le  stąd przepędziła go Krysta, ku jego wstydowi.

—  Uważaj, Andrzejku, —  zawstydziła go dziewczyna, 
—  masz jeszcze niewolniczą duszę! Co ci do tej faszy- 
gtowskiej chałupy?

Henryk poganiał konie, ciągnące pług, za którym K ry ­
sta szła i  nie pojmował dlaczego w  takim razie ona sa­
ma tu sterczy, dlaczego orze, sieje, karmi krowy i konie, 
dogląda tej cudzej zagrody, która tak niedawno jeszcze 
była jaMcatorgą? Hryćko już mu opowiedział, jak ucie­
kał p r P a ,Rosjanami ów. gospodarz z całą swą rodziną, 
a za nim także mieszkańcy innych zagród; jak starucha, 
matka gospodarza, chciała wydalić Krystę, a gdy się jej 
to nie udało, — zamknąć w  komórce i podpalić; jak „bau­
er" nie zdążył wyrżnąć zwierząt domowych a nawet do­
brze spakować się, tylko pędem do wozu i hajda, bez 
oglądania się; jak stara wypiła trucizny, kiedy ją syn 
porzucił i ujrzała Krystę, witającą czerwonego karabi- 
niarza z Chlebem i solą w  rękach.

Krysta szła brózdą za pługiem i chichotała, wyobra­
żając sobie zdumione twarze rodaków, kiedy im opowie 
w rodzinnej wsi, jak gospodarowała bez Fryców, bez 
„bauera", .mając do pomocy jakichś tam Francuzów. 
Henryk, niewiele rozumiejąc, odpowiadał je j takim sa­
mym śmiechem, ale jego śmiech był bardziej podobny 
do kaszlu i do krakania wron.

(C. d. n.)

mówi — ,,przyszła kryska na Matyska", t 
Kazik musiał wybierać: albo stracić sympa* 
tię ,,najdroższej ukochanej", — albo... p<H 
kusić się na jaki* wyczyn sportowy.

A Jak do tego doszło — zobaczymy.
Tramwajem ,,0'*, którym Jechał z Dworce, 

nagle szarpnęło i ktoś stojący z tyłu całym 
ciężarem wpadł na Kazika.

Gdy otworzył już usta, ażeby „ktosia" 
skląć i odwrócił slą ze złością, — zobaczył 
roześmiane chabrowe oczy 1 koroną złoci­
stych włosów...

Jak wosk topnieje w promieni a dl ciepła, 
tak gniew Kazika zmiękł 1 przemienił się 
w czarujący uśmiech... Gdy w kwadrans po­
tem razem z koleżanką Basią wysiadali przy 
placu Grunwaldzkim — Już serce Kazika 
Dyrdy przestało należeć do niego.

„Najmilsza Basia", — Jak zresztą ogrom- 
na większość JeJ koleżanek, — Jest zapalo­
ną sportsmenką. Kazik, przyparty do muru, 
aby ujawnił swoją sportowość, — skłamał 
na poczekaniu, że chociaż innych sportów 
nie uprawia, to Jest za to „żelaznym piechu- 
rem'*...

„Świetnie", — zawołała Basleńks — zgło­
sisz się do „Marszów Jesiennych". Będę 
z ciebie dumna, Kaziku, Jak się dobrze po- 
piszesz!'*

Trudno, czego slą nie robi dla miłoścll
Dyrda zgłosił się.

★
Lek&rs sportowy, oglądający kandydatów 

do marszu, tknął palcem w zwiotczałe mię* 
śnie Dyrdy, skrzywił slą 1 rzekł:

„Wyglądacie pokrakowato, kolego! Zdw* 
wy chłop, s taki ślimak na patyku...*'

Czerwony ze wstydu wobec kolegów,
7lk z trudem trafiał ze zdenerwowania do 
nogawek spodni 1 zaprzysiągł sobie, ż f 
już po raz drugi na taką hecą slą nie na­
razi...

★
Na treningi Kazio ale chodził. „Obejdzie 

slą cygańskie wesele bez marcypanów", po­
wiedział do Baśki. „Cóż ja nigdy w żyd * 
piechotą nie latałem? Dojdą świetnie 1 be* 
treningu...**

★
Październikowy poranek niedzielny wy* 

padł Jak malina: sucho, powietrze rześki** 
słoneczko przeciera poranną mgiełką.

„Marsz Jesienny" grupa studentów - przy­
rodników, z którymi szedł Dyrda, zaczęła W 
ostrym tempie. Zwarcie. Przed nimi szli rol­
nicy 1 humaniści, z tyłu ciągnęli medycy, 
weterynarze, studenci Politechniki. Na cho­
dnikach gęsto stała ludność masta, gdzieś 
przy wylocie ulicy mignął w tłumie pr?ed 
Kazikiem czerwony berecik Jego bogdanki...

★
Pierwszy kilometr poszedł dobrze, drugi 

Jako-tako, na trzecim Dyrda zaczął tradć
tempo...

Na czwartym kilometrze ten niesympatycz­
ny rudy kolega, którego Kazio nie cierpiał 
za rubasEność i prostackie maniery, —• 
wziął Dyrdą na „dągnika", za sobą za ręką.

Jeszcze kilometr było możliwie, ale dalej 
drużynowy zrozumiał, że Dyrda „nawala1*, 
że Jest u kresu swojej biednej, niewyspor- 
towanej woli 1 że lada chwila wycofa się.

„Kolego, odwagi, drużyna was nie opu- 
śd. Co dziesięć minut będziemy się zmie­
niać, prowadząc was pod ręce... Nie pozwo­
limy na kompromitację!"

Mocne ramiona kolegów dźwigały na so­
bie Kazia, — mimo że sami byli dobrze 
zmęczeni. Szli naprzód, z każdym krokiem 
zbliżając się do mety. Wspierali go słowami 
otuchy, żartem, przyjaznym uśmiechem. Tuż 
przy finiszu Dyrda podniósł głową 1 zo­
baczył Basię, wpatrzoną w ten obraz nędzy 
1 rozpaczy, który on sobą przedstawiał.

„Wszystko skończone!" — pomyślał 1 dwie 
ciężkie łzy bólu 1 upokorzenia powoli zsu­
nęły slą mu po policzkach..,

★  * '

„Basiu...'4
„Wiem, zrozumiałam co to było 1 Jestem* 

Kaziu, dumna z deble! Mimo wszystko 
wytrwałeś do końca!"

„Dla mnie, Basiu, to była wielka przy*
goda, znakomita lekcja żyda. Zrozumiałem, 
co oznacza wola wytrwania 1 zwycięstwa, 
poznałem braterstwo kolektywu, znalazłem 
gorącą więź sympatii, która łączy zespół. 
Dowiedziałem się o prawdziwej wartośd 
ćwiczenia sportowego, nauczyłem się cenić 
hart fizyczny, hart wysiłku robotnika w 
warsztacie i chłopa w polu. „Marsze Jesien­
ne" związały mnie z moimi kolegami, nau­
czyły mnie nowej prawdy zbiorowego ży­
cia!'*

JOT.

Z  notatnika 
reportera

Dziś o godz. 19-eJ w lokalu AZS przy ul. 
Norwida odbędzie się odprawa wszystkich 
instruktorów i trenerów - AZS-u.

★
W  niedzielę, 28 bm. o godz. 11-teJ na 

stadionie Stali na Grabiszynku odbędzie się 
trójmecz lekkoatletyczny z udziałem zawo­
dników Ogniwa i Kolejarza.

Będzie to ostatni tegoroczny występ lek­
koatletów wrodawskich.

S P O -
o d z n a  k ą  
k a ż d e g o  
sportowca
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